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Prenumerata wynosi: 
w e Lwowie:

miesięcznie 2 koronv;
«s dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy

na prowincji*
z jednorazową przesyłką:

rocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

30 K -  h 
? 50 .
2 .  50

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 * —
miesięcznie . . 3 „ —* * ■ “ » nu n miesięcznie » » o * —

W  Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres: .DZIENNIK POLSKI* — Lwów, plac Marjacki 1. 7 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Kok XXXVII.
Ogłoszenia:

Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu' 

nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: 

poranny . . . .  8 halerzy 
popołudniowy. . 4 halerzy

na prowincji: 
poranny . . 10 halerzy 
popołudniowy . 5 halerzy

W łaściciele i redaktorow ie: Dr.  K. O s t a s z e w s k B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t ,

Przed burzą.
S ta m b u ł 2 sierpnia.

(Od naszego korespondenta).
Wesołego nastroju w Turcji już dawno 

n'e było, ale dzisiejszy jest bardziej ponurym, 
JMzli kiedykolwiek. Naprężenie polityczne ro- 
r n*e> n'kt przewidzieć nie m >że, co się stanie 
jutro. Naród i wojsko rozdrażnione, w sfe­
rach rządzących niepewność wywołuje nie­
zgodę co do środków, których Się chwycić 
należy, by wyjść z sytuacji nie do zniesienia.

wszelki wypadek, zbrojenia jawne i tajne 
’dą pospiesznem tempem. Turcja dobywa 
ostatka sił finansowych, aby być gotową 
do boju.

Kiedy ten bój zacznie się V Trudno od­
powiedzieć. jest partja silna za wojną, inna 
rac aby do niej nie dopuścić. Wielki wezyr 
usuuje utrzymać pokój, minister wojny w o­
lałby bój. Najniebezpieczniejszym jest mini- 
ster spraw wewnętrznych, główny winowajca 
nieładu w Macedonji i w Armenji. Minister 
Sułtańskiej szkatuły, w myśl dawnego oby- 
r zaR  Ormjanin, milczy, chociaż jego współ­
braci mordują. Wypuścić z rąk tekę? P o c o ?  
Dawny zwyczaj każe, by się  ona znajdowała 
^  ręku Ormjanina. Dziwne to zaufanie suł- 
ąna do narodu tak srodze przez rząd i dzi- 
,ch Turków prześladowanego. Ambasado­

rowie pracują bez wytchnienia. Czuwają. Po- 
ozenie trudne. Nic pozytywnego uczynić nie 

można — pilnują, by przynajmniej i tego, 
0 dziś jeszcze spokój utrzymuje, nie po­

psuć. Największym szacunkiem sułtana cieszy 
"■S ambasador Austro-Węgier, br. Calice. Suł­
tan ceni jego prawy charakter. Inni chytro-  . mili
bC1ą zdobywają nie raz więcej, ale takiego 
zaufania nie zdobył sobie nikt. Wytrwać 25 
mt na takim posterunku, jak ambasada w 
Stambule, to rzecz nie lada. Jeśli dotąd udaje 
sję utrzymać jaki taki pokój, to zasługa br. 
Lalice. Czy potrwa ten pokój d ługo? Należy 
się lękać, że nie. Rozdrażnienie umysłów ro­
śnie ogromnie. Co dnia odbywają się narady 
ro d  osobistem przewodnictwem sułtana.

r>Łiwny to człowiek. W ysoce intebgentny, 
umysł bystry, znajomość położenia kraju i 
stosunków poiitycznych ogromna. Do swej 
rady dwunastu, powołuje co dnia niemal in­
nych ludzi. Trzynastym jest zawsze z urzędu 
■wielki wezyr. Sułtan osobiście informuje się 
o wszystkiem bardzo dokładnie, raporty pi­
sane czyta uważnie, decyduje sam. Nie wieiu 
Nionarchów zna tak dobrze prawdę, jak on. 
Wystarczy, aby nagle podniósł powieki i 
spojrzał na mówiącego, a prawda sama w y­
myka się. Nie widziałem wzroku tak przeni­
kliwego. Wie wszystko, ale nie objawia tego, 
co się w jego ponurej duszy dzieje. Drży o 
Państwo swoje, o wielkość swą, może bar­
dziej jeszcze o życie. Wystarczy wiadomość 
0 wybuchu cholery, choćby w najdalszych 
stronach, by oderwać myśli sułtana od naj­
poważniejszych spraw politycznych. Kiedyś 
Przepowiedziano mu, że zginie od cholery. 
To też, unicum w  świecie, wszyscy dyplo­
maci tureccy i konsuiowie za granicą, mają 
zlecenie o każdym wypadku cholery telegra- 
'OWać w prost do sułtana.

To odrywanie się myśli suitańskich ma 
^  Polityce ogromne znaczenie. Są chwile, w 
których sułtan odkłada wszystko na stronę, 
?ddając się zupełnie sprawom sanitarnym. 
Mało jest chyba monarchów, którzyby się 
y*e interesowali studjami bakterjologicznemi. 

; T4d też wypływa ogromne znaczenie, jakiem 
•ę cieszy Bonkowski basza, osobisty chemik 

. t a n a  i szef służby sanitarnej. Naturalnie, 
ze o polityce sułtan nie zapomina — ale od- 

ją ile może do jutra, System zwlekania

PAWEŁ BOURGET.

R O Z W Ó D .

P rzek ład  H. CEPNIKA.

Żyła też nadzwyczaj skromnie. Jada­
l i  obiady po cenie 1 franka 10 cent., nie 
Potrzebował? r,a pożywienie miesięcznie wię- 
r l -  niż 70 franków. Na inne wydatki z utrzy- 

domu połączone, wydawała około 
tv, tan k ó w  rocznie, na książki 200 franków,
ror7n,nV y§oroza — 1 t°  był caly $  j>“ dzet 
tak™ Trzymała się go też ściśle i dlatego
skrntr.'V̂ nai^ta pokój przy ulicy Rollin, gdyz
wiadał czynsz( jaki za niego płaciła, odpo-

S z y t a !" 'M ' k,6r« 2 ^  na Un cel P™ ‘

h a r d ’! ',^  !.„ Byt już jej tak blisko, tak
Na m, « llSko* Chwila jeszcze, a stanie u celu. 
ł . y 0 tem przeszłość uleciała z pamięct 

iana,1 a miejsce jej zajęła teraźniejszość — 
czywistość. Dorożka skręcała właśnie obok 

nceum Henryka IV. Znalazłszy się w dzielni- 
której od szeregu miesięcy tyle słod- 

on, niezapomnianych chwil spędził, Łucjan 
uczuł dotkliwy ból w sercu. Straszne oskar­
żenie, które ojczym podniósł przeciw ukocha­

leży w jego charakterze i w położeniu rze­
czy. Decyzja wprost niemożliwa.

Na zdławienie chrześcjan Europa nie 
zgodzi się — dać im swobody, reformy p ra ­
wdziwe, znaczyłoby jednym rozmachem zni­
szczyć Turcję. Chrześcjanie zamieszkują cały 
półwysep bałkański aż do bram Stambułu, a 
i sam Stambuł liczy więcej chrześcian, niźli 
Turków. Nawałnica zbliża się od dawna. 
Sułtan wie, że mahometanizm stracił rację 
bytu, że charakter religji i narodu nie może 
być cierpianym w Europie. On wie, że bój 
choćby najzaciętszy, musi się skończyć dla 
niego klęską. Radby odwlec godzinę tego 
starcia, które musiałoby być fatalnem.

Przyzwala potroszę na p l a n y  reform, 
ale nie na reformy — byle katastrofę odwlec. 
Są chwile, w których uniesiony zapałem 
swych poddanych jednowierców i swym w ła­
snym, traci równowagę i pozwala na rzeź 
chrześcjan. Potem udaje skruchę, przyrzeka 
popraw ę, rozpoczyna ją niby, aby zyskać 
czas. On wie, że w Europie nie ma zwyczaju 
bić czyniącego skruchę. Tak było i nieda­
wno i jest dzisiaj.

Po długiem badaniu projektów, zgodził 
się solennie na zaprowadzenie reform, i od­
dał je w ręce jednego z najtęższych mistrzów 
dyplomacji tureckiej — Hiimi baszy. Rezul­
taty oczekiwania spełniły się: — dla uciśnio­
nych nic, dla Turcji rok prawie zyskany. 
Obecnie szczerzej niźli kiedy, przystąpiono 
do zbrojenia się. Wojsko wyćwiczone, lud 
tęgi, zapalny. Sułtan wie, że na wojsko liczyć 
może — waha się, bo nie jest pewnym wo­
dzów. Gdyby ich miał, kto wie coby uczynił. 
Żołnierzy lepszych nie ma na świecie. To co 
piszą o buntach żołnierzy i oficerów, to 
fraszka. Oni ubóstwiają sułtana. Że czasem 
pohałasują o pieniądze, to nic. Wiedzą, że 
pieniądze toną wg kieszeniach wielmożów — 
trzeba rozhałasow ać się tak, by sam sułtan 
usłyszał i pieniądze dać kazał. Ale o buncie 
prawdziwym mowy być nie może. Żołnierz 
turecki, gdy się zbuntuje naprawdę, zabija 
swych sułtanów.

Sprawy Macedonji pogrzebać już nie 
m ożna; rozstrzygnąć ją arcytrudno. Dopóki 
rządy pozostaną w ręku Turków, spokoju 
być nie może. Autonomja, to fikcja. ZbjH 
wiele narodowości tam zmieszanych, zbyt 
wiele rasowych nienawiści. Turcy zawsze bę­
dą popierali te wewnętrzne starcia narodów i 
religji, które wyniszczają siły kraju. Cóż więc 
uczynić ? Komu oddać ster w tej nieszczę­
snej krainie ? Grecy ogromnie rozgoryczeni, 
ale też i zdecydowani nie ustąpić nic ze 
swych praw, mają jedną tylko odpowiedź : 
okupacja austro-węgierska. Trzeba elementu 
zupełnie cudzego, nie zainteresowanego ni- 
czem bliskiem, nie spokrewnionego z żadną 
narodowością miejscową, bo tylko taki ele­
ment może być sprawiedliwym dla wszyst­
kich. Grecy naprawdę życzą sobie okupacji 
Macedonji przez Austro Węgry.

Bułgarzy zgrzytają zębami na samą myśl
0 tem i wybuchają coraz większą nienawiścią 
przeciwko Grekom, którzy też im nie odpo­
wiadają miłością.

W ojna pomiędzy patrjarchatem a egzar- 
chatem zaostrza się coraz bardziej, a Turcy 
zacierają ręce. To im zapewnia jeszcze jakiś 
czas panowania. Położenie rzeczy dziś jest 
takie, że okupacja staje się nieodzowną. Py­
tanie tylko, czy taki akt humanitarny opła­
ciłby się Austro-W ęgrom? Czy korzyści han­
dlowe pokryłyby koszta okupacji? W Udizie
1 w Wysokiej Porcie liczą wiele na tę zagadkę, 
która musi jeszcze na czas jakiś odwlec 
katastrofę. Ale dla ludów macedońskich by­
łoby to zbawieniem. ***

W sprawie zaopatrzeńia wdów 
po lekarzach okręgowych.

Z komitetu lekarzy okręgowych otrzy­
mujemy następujące p ism o :

W Stówie polskiem z dnia 30 lipca b. r. 
przytoczony jest artykuł, zawierający Reichs- 
Gesetz-Blatt z roku 1856, str. 352, oraz o- 
kólrsik c. k. namiestnictwa z dnia 29 kwietnia 
1899 1. 42.078, obiecujący wdowom, po le­
karzach, zmarłych na cholerę lub tyfus pla­
misty, pewne zaopatrzenie.

Czytającemu ten artykuł i inne ustępy w 
innych dziennikach mogłoby się wydawać, 
iż lekarze okręgowi niepotrzebnie w ostatnich 
latach ubiegają się o emerytury i pensje w do­
wie, bo przecież powyżej powołane rozpo 
rządzenia wszystko im zabezpieczają.

Aby objaśnić opinję publiczną w sp ra­
wie zaopatrzenia wdów i sierót po lekarzach 
okręgowych, musimy pounieść ważny fakt, 
że zaopatrzenie owo według powyższych roz­
porządzeń, odnosi się tylko do pewnych cho­
rób t. j. cholery i tyfusu plamistego i do pe­
wnych lekarry, t. j. do lekarzy rządowych o- 
raz do lekarzy prywatnych, którzy z ramienia 
rządu do tłumienia cholery i tyfusu plamiste­
go zostaii delegowani. Zaopatrzenie to wy 
jątkowe i dotyczące pewnych osób i pe­
wnych tylko chorób nie jest równobrzmią 
cern z tem samem, co zaopatrzenie lekarzy, 
wdów i sierót po nich, o jakie się lekarze 
okręgowi od r. 1900 ubiegąją i w celu osią­
gnięcia którego wnieśli już przed 4-ma laty 
petycje i prośby do dotyczących władz kra­
jowych.

W petycjach tych proszą oni o statut 
pensyjny dla siebie i zaopatrzenie wdów i 
sierót po nich, nietylko w tych specjalnych 
razach, gdzie ich dotknie cholera lub* tyfus 
plamisty, ale również gdy zginą z zakażenia 
innemi chorobami zakaźnymi, a których w o- 
kręgach sanitarnych nie brak — gdy z lata­
mi żmudnej i ciężkiej poniewierki, na wóz­
kach, w dzień i w nocy, wśród różnej pory 
roku, wyczerpią .swe siły fizyczne, tak, iż 
pracować nie będą mogli, gdy nakoniec z 
chwilą ich śmierci pozostanie wdowa i sie­
roty; aby te miały zapewnione zaopatrzenie 
sieroce.

Lekarze okręgowi są stałymi funkcjona- 
rjuszami sanitarnymi kraju, przypadałyby im 
przeto z natury rzeczy te same prawa do 
zaopatrzenia co i innym fuukcjonnrjuszom, 
a tem więcej, że żyją wśród ciągłej choroby i 
śmierci, że chronią społeczeństwo od szerze­
nia się zaraz, że są krzewicielami hygieny, 
tej podwaliny zdrowotności, nawet w tych 
kątach zapadłych kraju, w których inna sto­
pa władz wykonawczych rzadko się pojawia.

W sprawie tej czytać można było różne 
artykuły, przeważnie natury życzliwej i przy­
chylnej dla instytucji lekarzy okręgowych; 
zdarzyły się jednak pewne informacje, spro­
wadzające opmję publiczną nieraz na mylną 
drogę, jak to miało miejsce w Słowie pol­
skiem, z okazji tragicznego wypadku śmierci 
ś. p. dra Budzynowskiego. Podniesione tam 
było zdanie, jakoby między posłami do sej­
mu utartem było mniemanie, że lekarze okrę­
gowi są majętnymi ludźmi i że wskutek tego 
ociąga się wykonanie uchwały co do zaopa­
trzenia ich i ich wdów i sierót, dalej, że nie 
muszą pracować z nieogramczonem poświę­
ceniem dla cierpiącej ludzkości, a z trwogą 
o jutro swej najbliższej rodziny.

Dowodem tego, iż takie mniemanie i za­
patrywanie ani u marszałka hr. B^deniego, 
ani u innych posłów nie istnieje, jest fakt, 
że na Sejmie w roku 1902 zapadła uchwała, 
aby w sprawie zaopatrzenia lekarzy okręgo­
wych i wdów i sierót po nich, Wydział kra

jowy przedłożył na następnej sesji konkretne 
wnioski. Uchwała ta zapadła między posłami, 
którzy znają aż nadto stosunki krajowe i zdają 
sobie sprawę z potrzeb społeczeństwa.

Ogólnie znane są zresztą stosunki okrę­
gowe i krąży przekonanie, że lekarz okręgowy 
jest synonimem nietylko poświęcenia ale i 
„ubóstwa". Nadto przypuścićby nawet na 
chwdę nie można, aby ci, którzy decydują 
i zastanawiają się nad losem,tysięcy, czuwają 
nad ich zapewnieniem na starość, nawet na 
najniższych stopniach urzędowania, cl, którzy 
w ostatnich czasach tak słusznie zajęli się 
losem artystów teatralnych i stworzyli im 
fundusz emerytalny, aby ci nie pogłębili swe­
go przekonania nad losem garstki tych, któ­
rzy co chwila walczą między życiem a śmier­
cią ! Mniemanie więc to, jakoby lekarze okrę­
gowi byli majętnymi ludźmi i dlatego zaopa­
trzenia nie potrzebują, jest mylną informacją 
i nieoględnie posłom przypisaną, a n iespra­
wiedliwie na niekorzyść lekarzy okręgowych 
podniesioną.

Pomijając powyżej podane momenty, 
przemawiające za koniecznością zaopatrzenia 
lekarzy okręgowych, wdów i sierót po nich, 
podnieść należy zasługi tej instytucji sanitar­
nej. Wystarczy odczytać orzeczenie namiestni­
ctwa, rady zdrowia itd. co do działalności 
i znaczenia w stosunkach zdrowotnych Ga­
licji, aby przyjść do przekonania, że instytu­
cja ta jest nader pożyteczną dla kraju, i że 
wykonawcy jej zasługują na to, na co zasłu ­
guje przeciętny członek wykonawstwa krajo­
wego tj. na zaopatrzenie starości i na za­
bezpieczenie wdów i sierót po nich.

Jeśli się uwzględni dalszy rozwój tej in­
stytucji w przyszłości, to przyznanie powyż­
szych praw może tylko ożywczo wpłynąć na 
działalność, a zarazem na ustalenie jej powagi. 
Sprawa ta sama ma dalej sięgające znaczenie, 
ona może decydować o rozwoju i frekwencji 
naszych obu wydziałów lekarskich w kraju, 
która z roku na rok ostatecznie i uderzająco 
się zmniejsza.

Sądzimy przeto, że pojawiające się błę­
dne informacje nie wpłyną na wyrobione już 
zdanie posłów o sprawie i uchwale zapadłej 
w r. 1902 i że sprawę już przychylnie zała­
twioną powitamy na najbliższej sesji sejmowej.
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K w estja m andżurska.
Kr-jj petersburski ogłasza w ostatnim nu- 
ciekawą rozmowę jednego ze swoich 

współpracowników z pewnym inżynierem, 
który lat kilka spędził w Mandżurji i zna ją 
nawskróś. Rozmowa toczyła się na temat sto­
sunków ekonomicznych tego kraju, które — 
jak wiadomo — są osią toczącej się obecnie 
wojny. Pogląd swój wyraził inżynier w ten 
sp o só b :

— Ekonomiczne warunki Mandżurji uczy­
niły ją przedmiotem zatargu i projektów ucy­
wilizowanych narodów świata. Kraj to rozle­
gły i bogaty, od setek lat odłogiem leżący, a 
dopiero teraz otwarty dla przedsiębiorczości 
ludzkiej na szeroką skalę. Rodzaj Klondycke 
albo przylądka Num, tam gdzieś około Klon­
dycke. Tamtędy dążą Amerykanie i Europej­
czycy zwykłym trybem pojedynczych poszu­
kiwaczy złota, Mandżurja zaś jest miejscem, 
gdzie zetknęły się interesy ekonomiczne na­
rodów i to nie byle jakich: Chin, Rosji, Ja- 
penji, Anglji, Stanów Zjednoczonych, poczę- 
ści nawet Niemiec. To iuż sprzeczka wszech­
światowa.

— Więc Mandżurja bogata?
~  Zwłaszcza południowa, czyli Muk- 

deńska. Przedewszystkiem bardzo ludna, po­
tem bardzo urodzajna. Przemysłu do osta­
tnich lat — żadnego. Z Mandżurji odbywa 
się wywóz bobów, z których wyciskają okje, 
a reszty używa się na nawóz i dla bydła.

Wywożą to w olbrzymich ilościach do Chin 
i Japonji. A ponieważ kraj niema przemysłu, 
więc dowożą do Mandżurji w olbrzymiej ilo­
ści towary fabryczne. Potrzebuje ten krajper- 
kalu bardzo wiele, więc tedy Amerykanie do- 
w >żą tu całe masy drelu błękitnego na uży­
tek ludności; dowożą tu także Anglicy i Niem­
cy różne żelazo, łóżka, lampy, maszyny itd. 
Spożywców — bez liku. Zarobić można do­
skonale. Kto w kraju osiadł, ten tm że nietyl­
ko prowadzić ogromny handel zbożem miej- 
scowem, lecz zakładać najrozmaitsze zakłady 
przemysłowe: robotnik tani i doskonały, by­
le go nauczyć. Jest złoto, jest nawet węgiel 
kamienny; są lasy wielkie, czekające na eks­
ploatację. I gdy nagle ten kraj cały przecięła 
kolej mandżurska z zachodu przez Charbin 
na wschód, z Charbina na południe do Dal- 
nego — handel i przemyśł rosyjski począł ro­
zwijać skrzydła do lotu.

— Wojna...
— Otóż właśnie. T o wszystko dla pię­

knych ekonomicznych oczu Mandżurji. Man­
dżurja razem z koleją weszła w sferę wpły­
wów rosyjskich, Rzecz prosta, że wszystko 
tu ma służyć na korzyść poddanych rosyj­
skich, na  użytek przedsiębiorców i handlow­
ców rosyjskich. Ekonomiczna polityka Rosji 
odrazu postawioną została jasno i wyraźnie: 
„Mandżurja dla kupców i fabrykantów rosyj­
skich". Czy byłaby inaczej racja budowania 
kolei tak wielkiej i tak kosztownej, z takimi 
portami, jak Dalny, do użytku innych naro­
dów ? Naturalnie nie. Przemysł w Rosji znaj­
duje s :ę pod opieką rządu, raczej minister­
stwa skarbu, które zawsze trzyma się polity­
ki protekcyjnej, a nie polityki wolnego han­
dlu, ponieważ przemysł rosyjski wymaga po­
parcia i rozwoju. Tak samo i przemysł rosyj­
ski w Mandżurji.

— Zdaje się, że Mandżurja nie wchodzi 
w rosyjską granicę celną. W szak cło pobie­
rają tam Chiny?

— Pan p y ta , jak można protegować 
przemysł rosyjski w Mandżurji, nie mając tam 
ceł ochronnych? Poprostu za pomocą taryf 
kolejowych. Towary rosyjskie, wożone ko­
leją do Mandżurji, podlegają bardzo małym 
opłatom kolejowym, towary zagranicze bar­
dzo dużym. W prawdzie Mandżurja jest no­
minalnie chińską, lecz nie pozwol mo w niej 
osiadać konsulom zagranicznym, choćby po ­
twierdzonym przez rząd chiński. Pan pamięta, 
ile to hałasu było w Ameryce, gdy jząd ro­
syjski nie chciał zatwierdzić konsula amery­
kańskiego w Mukdenie czy Dalnym? A kiedy 
Rosja usadowiła się mocno w Mandżurji 
wzdłuż kolei i wszędzie, gdzie można było, 
gdy Port Artura wzmocniła, Dalny zbudowała, 
Charbin podniosła na stopę wielkiego miasta 
przemysłowego — wtenczas Ameryka i An- 
glja zrozumiały, że ich handlowi tam zagraża 
ruina. W takich razach oba te narody zawsze 
są twarde. Przybrały sobie do pomocy naród 
japoński, który także tentuje o ekonomiczny 
podbój Korei i południowej Mandżurji — i 
oto masz pan wojnę. Baron japoński Suematsu 
w Londynie niewiele minął się z prawdą, gdy 
zapewniał, że jego rząd działa z mandatu 
moralnego Anglji i Ameryki

— W ięc?...
— Więc ogłoszono światu politykę „otwar­

tych drzwi do Mandżurii". To znaczy, że wszy­
stkie narody, ile ich jest na kuli ziemskiej, 
powinny nikć równe prawa ekonomiczne w 
całej M andżurji: handiować, zakładać fabryki, 
budować koleje i użytkować je, eksploato­
wać bogactwa kraju — wszystko to, rozumie 
się, pod ojcowską opieką Chin.

Rosja tym sposobem  zostałaby pozba­
wiona osiągniętych dotąd korzyści ekonomi­
cznych, bo nie mogłaby przy słabszym prze­
myśle konkurować w ludnej Mandżurji z An­
glikami, Amerykanami, Niemcami i nawet Ja-

snaaraBsgggBE;
nej przez niego istocie, zbudziło się na nowo 
w jego umyśle, stanowiąc rażący kontrast do 
tych marzeń, które go zawsze ogarniały, ile­
kroć znalazł się w tej tak drogiej, tyloma 
wspomnieniami zaludnionej dzielnicy.

Czy jednak oskarżenie to zawiera pra­
w dę? Byłożby możliwem, aby to wszystko, 
co podziwiał zawsze w Bercie, jej wdzięk, 
skromność, prostota, były jedynie kłamstwem, 
obłudą? Byłożby możliwem, aby ta kobieta, 
którą kochał tak szczerze, tak gorąco i tak 
bezinteresownie, była kochanką innego i pod 
maską czystości i niewinności ukrywała stra­
szną tajemnicę występnego macierzyństwa?

Myśli te wirowały bezładnie w umyśle 
Łucjana, a wraz z niemi raz po raz wyła­
niały się w wyobraźni jego coraz to inne 
obrazy chwil w towarzystwie ukochanej ko­
biety spędzonych, coraz to inne wspomnienia 
zdarzeń, które złożyły się na łączący ich sto­
sunek. I wówczas w duszy Łucjana budził 
się protest gwałtowny, protest przeciw oskar­
żeniu, które podniesiono przeciw jego drogiej 
Bercie. Nie mogło mu się w głowie pomie­
ścić, aby to wszystko, co w oskarżeniu tem 
powiedziano, miało być prawdą. Skłamano 
przed nim, a kłamiąc, oczerniono najlepszą, 
najuczciwszą, najszlachetniejszą kobietę. P o ­
mimo wszystko jednak, na myśl, iż za chwilę 
znajdzie się przy niej, że stanie z nią oko 
w oko, jakiś lęk dziwny go przejął. Instynkto­
wnie bał się tego spotkania, bał się go wła­
śnie teraz, w tej chwili...

Wyobraźnia młodzieńca pracowała gorą­
czkowo. Widział siebie, jak otwiera bramę 
domu, wchodzi po schodach na górę i d o ­
staje się do mieszkania Berty... Rozchodzi się 
teraz tylko o to, jak wyznać jej to, z czem 
przyszedł, w jaki wogóle sposób zacząć ro­
zmowę na temat tak drażliwy ? Jak? Sarna już 
myśl o tem, jakie wrażenie spraw ią na niej 
jego słowa, było dla niego w prost nie do 
zniesienia. Mimowolnie przypomniał sobie 
słowa, które wyrzekła do niego wówczas, 
gdy odprowadzał ją z czytelni do restaura­
cji przy rue Racine: „Gdv zauważę, że któ­
ryś z kolegów moich zaczyna być względem 
mnie zanadto grzeczny, daję mu natychmiast 
do zrozumienia, że od. chwili, w której p o ­
cznie przemawiać do mnie inaczej, niż do in­
nych kolegów, przestanę go znać i rozma­
wiać z nim"... Czyż to nie dość jasne, nie 
dość wyraźne? Czyż kobieta taka, która prze­
sadną grzeczność i uprzejmość uważa za 
obrazę swej godności kobiecej, pozwoli na 
to, aby on przemawiał do niej w taki spo ­
sób, aby do tego stopnia stał się wobec niej 
niedyskretnym? Nie, to wręcz wykluczone, 
wręcz niemożliwe! Na pierwsze jego słowa 
wskaże mu drzwi, każe mu pójść precz od 
siebie. A wówczas — co?

Łucjan zadawał sobie niejednokrotnie w 
duchu pytanie: jakie też są, jakie mogą być 
uczucia Berty względem niego, lecz nigdy nie 
umiał znaleść na pytanie to odpowiedzi. Te­
raz miał już odpowiedź. Jeżeli powie Bercie,

co ma jej powiedzieć, wtedy ściągnie na siebie 
jej pogardę i nienawiść... N ienawiść!? Na sa­
mą myśl o tem ból okrutny ścisnął mu ser­
ce, a całą jego istotę jedno tylko pragnienie, 
jedna chęć ogarnęła — chęć odwleczenia tej 
strasznej chwili jak najdalej, jak najdłużej...

Dorożka podjechała już tymczasem do 
rogu placu de la Contrescarpe i zatrzymała 
się. Łucjan wysiadł i udał się piechotą na 
ulicę Rollin. Dochodziła godzina trzecia. Berta 
znajdowała się zwyczajnie o tej porze w 
„Ecole pratique“, dzisiaj jednak wyjątkowo 
tam nie poszła. Łucjan wiedział o tem, bo 
dzień przedtem powiedziała mu, że zabawi 
dłużej niż zwykle w szpitalu, stamtąd zaś, po 
zjedzeniu objadu, powróci prosto do domu.

Jak widać z tego, Albert Darras był w 
błędzie, kiedy sądził, że pasierb jego przed 
ową tak bolesną dla nich rozmową w Grand- 
Comptoir widział się z panną Planat w celu 
naradzenia się z nią co do sposobu dalszego 
postępowania.

Stanąwszy przed domem, w którym mie­
szkała studentka, Łucjan zawahał się. A jeśli 
Berty nie ma w dom u? Jeżeli zmieniła swój 
plan pierwotny i nie powróciła jeszcze? Myśl 
ta natchnęła go pewną otuchą, bo w ten spo­
sób zyskiwał jeszcze bodaj trochę zwłoki w 
wyjaśnieniu jej tego strasznego oskarżenia, 
które usłyszał z ust swego ojczyma. I jakby 
przypuszczenie jego najmniejszej już nie ule­
gało wątpliwości, przechadzał się przed do­
mem tam i z powrotem. Serce jednak biło

mu przytem gwałtownie w piersi, a zarazem 
czuł w sobie takie osłabienie woli, taką nie­
moc energji, że zaczął się wstydzić sam za 
siebie. Przypomniały mu się własne jego sło­
wa, które wyrzekł do Berty podczas pierw­
szej swojej z nią rozm owy: „Bez prawdy nie 
ma sumienia"... Wspomnienie słów tych spa­
dło gorącą kroplą na duszę jego i rozbu­
dziło w nim uśpioną energję. Wahanie ustą­
piło i Łucjan, popchnięty jakąś Siłą wprost 
nie do pokonania, wszedł do domu. Posta­
nowienie, które się w umyśle jego zrodziło, było 
tak siłne, tak nieodwołalne, że gdy stanął 
przed drzwiami mieszkania Berty i ujrzał 
tkwiący w zamku klucz, odetchnął pełną pier­
sią, jakby spadł mu z niej tłoczący ją jakiś 
ciężki kamień. Zapukał do drzwi i w tejże 
chwili usłyszał dobrze sobie znany głos: 
„proszę". Poruszył klamkę i wszedł do 
środka...

IV.
Po sposobie pukania Berta poznała za­

raz Łucjana, to też nie pow stała nawet z krze­
sła, na którem siedziała, zajęta pracą. Przed 
nią, na b iurku , leżał rozłożony atlas anato­
miczny, otwarty w miejscu, gdzie przedsta­
wioną była anatomja nogi ludzkiej. Obok le­
żały z różnokolorowych papierków powyci­
nane obrazki, przedstawiające w sposób obra­
zowy rozmaite szczegóły anatomiczne, jak na­
czynia krwionośne, muskuły, nerwy itp.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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pończykami. Oto istotna treść hasła „otwar­
tych drzwi". Proszę sobie dobrze zapamiętać 
te „otwarte drzwi", przeznaczone dla wszyst­
kich narodów. Powtarzane bezustanku przez 
Japonję i jej sojuszników, to hasło jest tre ­
ścią wypadków, alfą wojny i będzie jej ome­
gą. Żołnierz japoński, stojący dziś w górach 
Fenszujlinu naprzeciwko kozaka — io wyo- 
braziciel owych „drzwi otwartych", które 
kozak chce zamknąć przed rzeszą kupców 
angielskich i amerykańskich Oto sprężyna 
tej krwawej tragedji, którą gra wojowniczy 
Nippon, party przez potrzebę rozwoju eko­
nomicznego i przez dumę m ocarstwową...

Stolica Dalaj-Lamy.
i.

(Anglja i Rosja. — Ostra odprawa ministra 
spraw zagranicznych. — Tajemniczy kraj. — 
Europejscy p !onierowie. — Świąte miasto Ty­
betu, jego położenie i budynki. — Rezydencja 

Dalaj-Lumy).
(A) Jeżeli nie zajdzie coś nadzwyczaj­

nego, co wstrzymałoby zwycięski dotychczas 
pochód Anglików, te jeszcze w ciągu b. m. 
można się spodziewać zajęcia świętego mia­
sta Tybetu przez wojska pod wodzą gene­
rała M akdonalda i pułkownika Youngnusbanda. 
Anglja korzysta z położenia Rosji i przepro­
wadza swój plan w myśl odpowiedzi ministra 
spraw  zewnętrznych lorda Lansdowne na ro­
syjską reklamację przeciw ekspedycji do Ty- 
bątu. Lord-minister powiedział wówczas te 
s ło w a : „Zawsze staraliśmy się unikać wszel­
kich zatargów z Tybetem, nasza powolność 
jednak wywołała w mieszkańcach tego kraju 
przekonanie, że pozwolimy sobie uwłaczać 
bezkarnie. Jestem najmocniej przekonany, że 
Rosja nie postępowałaby w tych warunkach 
z równą naszej cierpliwością i że już dziś 
wojska jej stałyby w Lhassie 1 W i d z ę  s i ę  
z n i e w o l o n y m  t a k ż e  w y p o w i e d z i e ć  
n a s z e  n a d z w y c z a j n e  z d u m i e n i e ,  że  
p r o t e s t  w y c h o d z i  o d  m o c a r s t w a ,  
k t ó r e  n i g d y  n i e  w z d r y g a ł o  s i ę  n a r u ­
s z y ć  p r a w a  s ą s i a d ó w ,  g d y  m u  s i ę  
z d a w a ł o ,  że  o k o l i c z n o ś c i  t e g o  w y ­
m a g a  j ą.

„Jeżeli Rosja uzurpuje sobie prawo użala­
nia się na to, co Anglja robi, szląc karną 
ekspedycją do Tybetu, to d o  j a k i c h ż e  
p r o t e s t ó w  u p r a w n i o n ą  b y ł a b y  A n ­
g l j a  wobec aktów samowoli Rosji w Man- 
dżurji, Persji i Turkiestanie*...

Słowa te były dosyć ostre i w yraźne; 
były one dosadnym wyrazem rozdrażnienia, 
jakie zapanowało w Anglji na wiadomość, 
że Rosja przyrzekła Tybetowi pomoc czynną 
i że wysłano tam znaczne zapasy broni i 
amunicji. Pomoc ta, której Rosja byłaby z 
pewnością w bardzo znacznej mierze udzie­
liła, zawiodła skutkiem wybuchu wojny ja­
pońskiej. Rosja, acz z głębokim bólem serca, 
musi zachować się neutralnie, ażeby nie dra­
żnić Anglji, która znów ze swej strony ko­
rzysta ile możności ze sprzyjającej pory. Do 
tychczas pochód ekspedy:ji angielskiej jest 
ciągle zwycięski, zwłaszcza, że opór nie jest 
należycie zorganizowany. Ekspedycja ta o- 
twiera Europie szczelnie dotychczas zamknięte 
bramy Tybetu. Jakim silnym murem uprze­
dzeń potrafił się ten kraj zamknąć przed Eu­
ropejczykami, dowodem fakt, że w ciągu pół- 
trzecia wieku (1624—1870) tylko czternastu 
Europejczyków przekroczyło jego granicę. Pier­
wszym „natrętem" był jezuita Andrada w r. 
1624, a z trzynastu jego następców po r. 1870 
tylko 7 dotarło do świętego miasta, w tej 
liczbie francuscy misjonarze Hue (1845)' i Ga- 
bat (1846). Obaj oni wyszli jeszcze wzglę­
dnie cało z tej w ypraw y; gorzej poszło Lan- 
dorowi, który męki swe, jakie tam przeszedł, 
opisał. Nie zdołali też dostać się do Lhassy 
znani podróżnicy Przechwalski, Sven Hedin, 
Bonvalot.

Lhassa leży na dosyć szerokiej równinie 
rzeki Ki-czu, dopływu potężnej Bramaputry, 
czyli, jak ją tu zowią, Jnru-Tsangpo, na wy­
sokości 3.566 metrów. Pomimo tego położe­
nia miasto otoczone jest wspaniałymi ogro­
dami, w których znajdują się wspaniałe kwia­
ty i potężne drzewa owocowe. Ulice są pro­
ste i szerokie; domy przeważnie z cegły i 
kamienia zbudowane. Pewna część jednak, 
można powiedzieć czwarta część domów, 
zbudowaną jest z rogów bawołów i turów, 
co nadzwyczaj oryginalnie i malowniczo wy­
gląda. Miasto zbudowane jest kolisto, a jego 
obwód wynosi pięć kim. W środku wznosi 
się olbrzymia świątynia, mająca najróżniejsze 
nazw y: maczindranat, dżol, Fukput Czengra. 
W świątyni tej znajduje się wielka ilość bał­
wanów złotych, wysadzanych drogimi ka­
mieniami. Dokoła świątyni wznoszą się su­
kiennice w kształcie olbrzymich bal, gdzie 
swe sklepy mają prócz kupców miejscowych 
także kupcy z Kaszmiru, Ladaku, Aźimbadu, 
Nepalu i z Chin. Pomiędzy kupcami jest 
wielu mahometanów. Jarmark wielki trwa 
3 - 4  miesięcy; w grudniu mianowicie zje­
żdżają tu ze wszech stron kupcy ze wszelki­
mi skarbami W schodu; C h i ń c z y c y  przy­
wożą porcelanę, dywany, jedwabie i herbatę, 
T a t a r z y  dostarczają złotych haftów, sio 
deł, doskonałych koni, najdelikatniejszych ko­
bierców, z T a w a n g u  w Himalajach płynie 
zboże, ryz i tytoń, z I n d y j  przywożą cu­
kier, saicna, jedwabie, drogie kamienie, korale, 
perły i korzenie, z K a s z m i r u  słynne ma- 
terje i szafran itd.

Kupcy pozostają tu tylko do marca. 
O tej porze muszą opuścić Lhassę i Tybet, 
zanim rzeki wzbiorą, skutkiem deszczów unie­
możliwiając podróżowanie.

Lhassa jest nietylko stolicą państwa i 
prowincji Ui, ale także świętem miastem 
wszystkich Buddystów obszernego chińsk ego 
państwa, Znajduje się tu wiele klasztorów i 
niezliczona ilość bonzów, zwanych także „la­
ma", których jest o wiele więcej, niż ludno­
ści cywilnej, liczącej 7.000 głów. Liczbę bon­
zów oceniają na 10— 15 000. Lhassa jest ce­
lem licznych pielgrzymek, bywają chwile, 
gdzie gromadzi się tu 50—60.000 obcych. 
Pielgrzymkom tym przewodniczą lamowie w 
..spaniałych ubiorach kapłańskich, jadąc na 
białych koniai h.

Olbrzymim i wspaniałym gmachem jest 
pałac Dalaj-Lamy, nazywany tu „Potala"!

wznosi się on na samotnej, wysokiej skale, 
w zachodniej części miasta. Jestto właściwie j 
wielka i silna forteca, wznosząca się 100 m e- ] 
trów nad doliną, obwarowana w obwodzie 
3 kilometrów. Z czterech stron prowadzą ku 
pałacowi wejścia kute w SKale, wewnątrz 
murów stoją liczne świątynie i klasztory, a 
nad wszystkiem panuje wysoki, pozłacany 
budynek, podtrzymywany złotemi kolumnami, 
rezydencja najwyższego kapłana.

Rywal Roosevelta.
Alton Brooks Parker był dotychczas o- 

sobistością wcale nieznaną w Europie, ze 
zdziwieniem też usłyszano nazwisko jego ja ­
ko tego, który, jako kandydat demokratów, 
ubiega się o najwyższe i najbardziej zaszczy­
tne stanowisko w Stanach Zjednoczonych. 
Czy Alton Pa:ker zostanie prezydentem, czy 
stanie w szeregu naczelników państw — to 
jeszcze jest kwt stja. Stronnictwo demokraty­
czne, jakkolwiek potężne, ustępuje jednak 
pod względem liczby i siły stronnictwu repu­
blikańskiemu. Samo już jednak postawienie 
kandydatury Parkera na tak wybitne stano­
wisko, zwróciło nań oczy całego świata.

Alton Parker jest Amerykaninem z krwi 
i kości. Ojciec jego, farmer średnio zamożny, 
posiadał niewielką kolonję w Cortland, w 
pobkżu Nowego Jorku. Tam też dzisiejszy 
kandydat na prezydenta ujrzał światło dzien­
ne w r. 1851.

Gdy był małym chłopcem, zabrał go raz 
ojciec ze sobą do sądu. Rozorawy sadowe 
wywarły na malcu tak wielkie wrażenie, iż 
postanowił poświęcić się sądownictwu. Zo­
stać adwokatem, to było jego marzeniem. Ale 
w Ameryce studja prawne drogo k isztują i 
nie dla każdego są dostępne. Ukończywszy 
szkołę średnią, Parker oglądnął się za po sa ­
dą, któraby mu pozwoliła dalej prowadzić u- 
lubione studja, i przyjął obowiązki nauczy­
ciela w małej mieścinie Virgil. Gdy zawiado 
mił o tern ojca, stary farm er odezwał się:

— Szkoda! miałem dla ciebie o wiele ko­
rzystniejszą posadę.

— W takim razie zrzeknę s ę nauczyciel­
stwa w Virgil — odrzekł Alton Parker.

— Nie; tak nie wolno robić. Gdy kto 
raz przyjmie na siebie obowiązanie, powinien 
go dotrzymać.

l e  słowa wryły się głęboko w pamięć 
Parkera i były dlań jedną z podstawowych 
zasad życia dalszego. Jako nauczyciel ożenił 
się, pracował gorliwie, aoy zarobić środici na 
kształcenie się w dziedzinie prawa. Podczas 
wakacji szkolnych pracował jako zwykły ro ­
botnik w farmie ojca swojego.

Dzięki niepospolitej sile fizycznej, a za­
razem i dzięki zaletom charakteru, dopiął osta­
tecznie swego celu, złożył z powodzeniem 
egzaminy prawne, posadę nauczyciela zamie­
nił na stanowisko adjunkta sądowego i roz­
począł zawód jako polityk. W Ameryce poli­
tyka jest takim samym zawodem, jak każdy 
inny. Nieugięty charakter, siła woli, prawość 
nieposzlakowana, wreszcie wygląd zewnętrzny, 
wszystko to zapewniło mu wkrótce wybitne 
stanowisko w stronnictwie demokratycznem, 
któremu oddał się całą duszą.

Demokratyczny prezydent Cleveland jemu 
w znacznej mierze zawdzięczał swój wybór. 
Chcąc się wywdzięczyć, powołał do W aszyng­
tonu i ofiarował mu stanowisko pierwszego 
asystenta przy pocztmistrzu generalnym. P ar­
ker odmówił uprzejmie, ale stanowczo. Ma­
rzenie jego wciąż sięgało w stronę sądu , a 
tam dostać się można tylko drogą wyborów. 
Istotnie też, mając lat 34, już został człon­
kiem „najwyższego sądu" (>zby kasacyjnej), 
gdzie odznaczył się tak dalecę rozmaitemi za­
letami, iż nazywano go „ideałem sędziów".

W r. 1896 demokraci ponieśli klęskę, 
ustępując miejsca republikanom, ze wszyst­
kich wyższych stanowisk pousuwano człon­
ków partji demokratycznej a wprowadzono 
swoich. Jak wielką jednak musiała być po­
pularność Parkera, dowodem fakt, iż w na­
stępnym roku większością 60.000 głosów 
obrany został prezesem sądu apelacyjnego. 
Był to wstęp do objęcia prezydentury w „są­
dzie najwyższym", co też wkrótce nastąpiło.

Pomimo zajmowania tak wysokiego sta­
nowiska, Parker jest zawołanym farmerem. 
Przez pięć dni w tygodniu pracuje od rana 
do nocy na stanowisku prezydenta, co pią­
tek zaś wieczorem udaje się do swojej farmy 
i tam, jak zwykły wieśniak, zajmuje się pracą 
na roli — orze, sieje, dogląda gospodarstwa. 
Konwent demokratyczny amerykański widzi 
w Parkerze najwybitniejszą osobistość w 
swojem stronnictwie, dlatego też kandydatura 
jego na prezydenta Stanów jednogłośnie zo­
stała uchwalona.

Wagnerjada.
B a ir e u t  3 sierpnia.

(•fj C harakterystyk tegorocznych przed­
stawień jest znaczne odświeżenie personalu. 
Z dawnej gwardji nie wielu wykonawców po­
zostało: kadry ich zapełniły się nowemi siła­
mi, które doskonale się zaprezentowały. A d o ­
bór sił nie jest tu bynajmniej łatw y; chodzi 
bowiem nietylko o to, ażeby występujący ar­
tysta śpiewał i grał po nac przeciętną miarę, 
ale także by się dostroił do otoczenia i nie 
odbiegał od całości. Jaką do tego przywią­
zuje się tu wagę, wystarczy powiedzieć, że 
kierownik „szkoły stylu Wagnera* w Baireu- 
cie, Kniese, bawił kilka tygodni w Paryżu, w 
tym tylko celu, ażeby z p. Ludwiką Grand- 
jean (Wenus z TannhSusera) przestudjować 
jej partję. Co" prawda, było to wdzięczne za­
danie, gdyż paryska piękność okazała się 
bardzo pojętną uczenicą.

Trzej tenorowie debiutują w tym roku 
w Baireut: dr. Alfred Bary, który jeszcze 
przed dwoma laty był lekarzem, Dezydery Ma- 
tray, były oficer honwedów i Fryderyk Re- 
mond, który przez kilka lat grał w monachij­
skim teatrze role pierwszych kochanków, a nie­
dawno opuścił dramat dla opery. Najlepszym 
z nich i co do powierzchowności najbardziej 
imponującym jest Bary. Międzynarodość ce­
chuje nietylko słuchaczy i widzów, ale i w y­
konawców: Matray : je ;t Węgrem, Ludwika 
Giandjean: Francuską, Gulbranson, Elmblad, 
LejdstrOm: są Skandynawcami, Whitehill: Ame­

rykanin, Izydora Dunkan pochodzi z połu­
dniowej Ameryki a wykonawca Alberyka, 
Edward N a w i a s k i, jest Polakiem. Ten osta­
tni zyskał wielkie uznanie zarówno swym 
śpiewem jak dobrą grą.

Co do narodowości gości, to zaszły pe­
wne zmiany. Niemcy, którzy dawniej byli 
w mniejszości, dziś stanowią około 60% go­
ści. Anglja i Ameryka stawiły się w zwykłej 
liczbie, natomiast mniej znacznie było gości 
z Francji. — Dochód z| biletów 20 przed­
stawień wyniesie 540.000 marek; cyfra to 
olbrzymia, a przecież nie starczy na pokrycie 
tegorocznych, bardzo znacznych wydatków. 
Obliczają konieczny deficyt na 60.’OJ0 marek; 
jestto jednak deficyt rachunkowy, gdyż jeżeli 
odliczymy inwestycje, które poczyniono na 
lat kilka, to zostałby dochód w sumie 30— 
40.000 marek. W każdym razie cyfra niezbyt 
duża. Dnia 29 ukończył się pierwszy cykl 
przedstawień, owa dni następne teatr był 
zamknięty. W tych dniach odbywał się tłu­
mny wyjazd i przyjazd dawnych i nowych 
gości.

Szanowni obywatele Baireutu umieją do ­
brze wyzyskać żniwo uroczystościowe. P o ­
byt tu jest obecnie wcale kosztowny i dosyć 
niewygodny. Plagą prawdziwą są kwieciarki 
natrętne jak muchy w dzień deszczow y!

KRONIKA.
Djarjusz lw ow ski.
W t o r e k ,  9 sierpnia.
Teatr ludowy: „W siecł", wesoły dramat 

Początek o godzinie 7V2 wieczorem.
Na placu pewystawowym: „Panorama ra 

cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Wtorek (9); Romana i Sdk. 
Borysa i Chi. — (27): Pantałejm, Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 53, zachód o go- 
dii iie 7 minut 15.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano. 
Ciepłota: 4-14° R. Pogoda.

Wi e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, wtorek, w całej 
Galicji: Pogoda zmienna, wietrzno, ciepło, skłon­
ność do burz.

W Wiedniu wczoraj wieczorem spadł na~ 
walny deszcz.

Prywatne gimnazjum żeńskie (z prawem 
publiczności) utrzymywane przez Tow. pryw. 
gimn. żeńsk. przenosi się z dniem 1 września 
br. z ulicy Chorążczyzsy 1. 17 do nowego lo­
kalu w domu ks. Sapiehy przy ul. Cichej (ui. 
Ossolińskich 1. 11, 11 p.),

Wpisy odbędą się już w nowym lokalu 
w dniach od 5—6 września br. od godziny 3 
do 5 egzamin wstępny do klasy pierwszej dnia
7 września od godziny 3 popołudniu, egzamina 
wstępne do klasy II, III w dniu 7 września i 
następnych. Rok szkolny rozpocznie się dnia
8 września nabożeństwem w kościele św. Miko­
łaja o godzinie 8 rano, regularna nauka dnia
9 września o godz. 8 rano.

Z świata niedoli. Do komisarjatu III 
dzielnicy odstawiła wczoraj policja niejaką Ry- 
fkę Landsmann, 24 letnią, zdradzającą zbocze­
nie umysłowe dziewczynę, która podała, że 
przywiózł j? przed tygodniem do Lwowa z Ka 
łusza własny jej ojciec i tu ją zostawił na ulicy. 
Ośm ani błąkała się po ulicach żyjąc tylko 
z jałmużny.

Szuler z nożem. Dozorca plantacji miej­
skich na Wałach Hetmańskich Grzegorz Draga- 
nowski, polecił wczoraj stójkowemu aresztować 
niejakiego Józefa Czyczyłowicza, 18 letniego 
młodzieńca bez zajęcia, który w towarzystwie 
innycn włóczęgów, od miesiąca już robi szko 
dę w plantacjach miejskich, kopiąc trawniki i 
łamiąc krzaki, wśród których kompania cała 
gra w karty, kiedy zaś Draganowski spędzić 
chciał włóczęgów z trawnika, Czyczyłowicz wy­
ciągnął nóż i zagroził mu przebiciem. Przy re­
wizji w policji znaleziono w kieszeni areszto­
wanego paczkę kart do gry, składającą się z sa­
mych siódemek i ósemek.

Ucieczka dezertera. Pochwycony w dniu 
1 bm. i osadzony w areszcie wojskowym de­
zerter 15 komp. 30 pp. Piotr Mazur, wyłamał 
się wczoraj z celi i uciekł.

Z Zakopanego. Wczoraj o godzinie 9 
rano staraniem słuchaczy i słuchaczek uniwer­
sytetu lwowskiego, odbyło się w kościele pa­
rafialnym uroczyste nabożeństwo żałobne za 
duszę śp. Piotra Chrrk lowskiego. Publiczność 
stawiła się bardzo licznie. Orgamzatorowie na­
bożeństwa zbierali składki na pomnik Chmie­
lowskiego.

Wczoraj popołudniu w sali hotelu pod 
„Morskiem Okiem", wobec licznego grona go 
ści, poseł Rutowski wyjaśniał swój projekt 
ustawy, zmierzający do zniesienia obecnej ko­
misji klimatycznej, a oddania wszystkich czyn­
ności gminie. Po długiej, a ożywionej dyskusji, 
oświadczono się niemal jednomyślnie za utpy 
maniem komisji klimatycznej przy odpowiedniej 
jej reorganizacji.

Prosim y o Polaków  I Pod takim tytułem 
zamieszcza Temps paryski artykuł, w którym 
powołując się na Osservatore Romano, dowo­
dzi, że Francuzi pojęcia nie mają o łacinie, że 
łacińskie dokumenta św Stolicy najfałszywiej 
przetłómarzyli i że w przyszłości rząd francuski 
powinien do tak ważnych rzeczy powoływać... 
Polaków, jedynych, którzy doskonale po łacinie 
umieją.

M arszałkiem powiatowym  w Turce
wybrano gr. kat. proboszcza ks. kan. Michała 
Pruchnickiego, dotychczasowego wicemarszałka.

K ongres lek a rzy  w ojskow ych. W pa­
ździerniku br., na wystawie powszechnej w St. 
Louis odbędzie się międzynarodowy kongres 
lekarzy wojskowych. Za pośrednictwem swych 
ambasadorów' rząd amerykański zwrócił się do 
wszystkich mocarstw europejskich z prośbą o 
wzięcie udziału w tym kongresie i przesłanie 
swych delegatów z pośród lekarzy wojskowych.

K radzieże. Drowi Ruffowi, zamieszkałemu 
pod I. 8 przy ulicy Słowackiego, skradziono 
wczoraj o godzinie 1 w południe z mieszkania 
paręset koron gotówki z szuflady biurka i sre­
brną tytonierkę. Ponadto złoaziej spakował już 
był do torby 68 sztuk stołowego srebra i futro 
męskie ze skóry tygrysiej i począł rozbijać ka­
sę ogniotrwałą, został jeanak spłoszony, tak, ze 
zostawił spakowane juz przedmioty i uciekłt

P. Morycowi Schorr, właścicielowi kawiar­
ni „Polonia", skradziono trzy kule bilardowe 
wartości 96 kor.

P. Wiktor Lubczak, urzędnik magistratu 
zamieszkały pod 1. 9 przy ulicy Halickiej, do­
niósł wczoraj policji, że został doszczętnie 
okradziony. Mianowicie zabrali tnu złodzieje: 
ćwikier, paczkę tytoniu, flaszkę nafty, rączkę 
bukszpanową i klucz, ogólnej wartości 10 kor.

Teroryści w łoscy w  Ameryce. Z No­
wego Jorku donoszą, iż tajne stowarzyszenia 
terorystyczne włoskie, rozwinęły w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki północnej, tak gorączkową 
działalność, że policja amerykańska przystąpiła 
do tępienia owych stowarzyszeń. O >/e stówa 
rzyszenia obrały sobie za specjalność szantaż 
względem Włochów bogatszych, zamieszkałych 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej. 
Między innymi w New Jersey wysadzono dy­
namitem sklep fryzjerski, ponieważ jego właści­
ciel nie chciał zapłacić żądanej przez terorystów 
sumy. Takich zbrodni, popełnionych z pomocą 
dynamitu, było p-zeszło 100, ci zaś, którzy za­
płacili pieniądze, milczą, ponieważ obawiają się 
zemsty.

Pretendent do dóbr rydzyńskich ?
Gazeta toruńska pisze: Po nieponryślnern ukoń 
czeniu procesu Potockich o prawo do majoratu 
rydzyńskiego, zwrócono uwagę na kupca toruń­
skiego p. Bolesława Sułkowskiego. Wywodzi 
on rod swój z rodziny Sułkowskich, z których 
jeden — dziad pretendenta — po zawieruchach 
wojennych ubiegłego stulecia, przybył do T o­
runia i wstąpił w służbę miejscowego magi­
stratu. Chodziłoby o dowody, że ra linja Sul 
kowskich w ogóle spokrewniona jest z ordy­
natem rydzyńskim w mysi statutu ordynacji, 
Interesowany do tej pory jeszcze nie przedsię­
wziął kroków, abj zebrać dowody praw swoich.

Armia a hakntyści. Rotmistrz pułku ki- 
rasjerów w Wrocławiu, hr. Wengierski, Niemiec, 
z Pszowa na Górnym Śląsku, otrzymał dymisję 
za to, że piękne i obszerne dobra swoje sprze­
dał polskiemu bankowi parceiacyjnemu. Tak 
donoszą pisma niemieckie.

Pożar. Torfowiska koło Oleska stoją od 
od trzech dni w ogniu. Dotychczas spaliło się 
120 morgów.

Z kraju.
Nisko. (Podpalacz amator). W tych dniach 

odstawiła żandarmerja do sądu powiatowego 
w Nisku niejakiego Koziarę, wieśniaka z Pie- 
tropola pow. Nisko, za podpalanie z amator- 
stwa. Osadzony w więzieniu śledczem do tej 
pory przyznał się do 10 podpaleń w okolicy 
Niska, miał on prawdopodobnie i Rozwadów, 
oraz Sokołów podpalić. Opowiada, że szedł od 
wsi do wsi i żebrał, gdy po dniu obliczył stan 
kasy ku własnemu zadowoleniu, opuszczał wio­
skę, nie wyrządzując nikomu żadnej szkody, 
natomiast skoro go z kwitkiem odprawiano, 
podpalał, jaK się wyrażał, „ze czterech rogów".
1 dziwiono się skąd tyle pożarów, tyle ofiar 
w naszym powiecie, a to takie niepukaźne in­
dywiduum dla satysfakcji szerzyło strach i po­
żogę. Od przytrzymania tego opryszka ucichło
0 pożarach, a on odpowie za czyny, których 
dokonał z amatorstwa i za usiłowane morder­
stwo, przychwycony bowiem przy ostatniem 
podpaleniu przez własnego ojca, przebił go 
nożem. Rana zadana nie jest niebezpieczną.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo
ńlzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 

herbat. M u sia ło w icz  i Jan ik ,' naprzeciw 
hotelu Imperial.

•  Na koronę d la  M atki Boskiej P ocieszen ia  
w kościele lwowskim OO. Jezuitów dożyli w dal­
szym ciągu: Rybczyńska 2 kolczyki. T e d a  Giers 1 
pierścionek. Emilja Garusowa 2 spinki, 2 kolczyki. 
Klementyna Rucińska 2 obrączki. F. K. 1 dukat. Ka- 
tr zyna Dudek 3 kołczyki, 2 ułamtd. Rozalja Streng 
4 obrączki, 3 drobnostki. Ewusia 2 dukaty Karol z 
Polanki 1 pierścionek, 1 obrączka. T. C. 1 broszka,
2 spinki, 1 łańcuszek, 2 napa.stki, 1 szpilka, jedna 
diobuostka (wdzięcznem sercem dla najlepszej Ma­
tki). Katarzyna Ludwig 1 pierścionek. Mochnaccy z 
córką ze Stanisławowa 1 medaljon z brylancikami, 2 
kolczyki, 2 obrączki (na intencję zdrowia i błogosła­
wieństwa N. M. Panny). N. Ń. 1 pierścionek. Julja 
Kownacka 30 koron. Aleksandra Hausnerowa jedna 
obrączka, 20 kor. W. B. z Kluwiniec 50 kor. Franci­
szek Koszowski 2 kolczyki, 1 spinka, 1 łańcuszek. 
W anda Mrozowska 4 kor. N. N. 1 obrączka, 5 fran­
ków w złocie. Witoldowa Korytowska 1 sznur ko­
rali, 2 kolczyki koralowe, A Z A. M. P 10 koron. 
Placyda i Zuzanna Otonkowskie 1 krzyżyk, 1 medal. 
Helena Mączkowa. 2 obrączki (na intencję powodze­
nia dla zamysłów ś. p. męża). Helena Krzyżanowska 
4 obrączki, 2 kolczyki. Krystyn ^cka i Wójcikowa 1 
bioszka, 1 para kolczyków. N. N. 1 moneta. N. N
1 broszka, 1 kolczyk, 2 ułamki. Józefa Manaczyńska
2 kolczyki, 1 pierścionek (na Intencję odwrócenia 
smutków i zmartwienia,. M. L. bransoleta. Antonina 
Tanowska 5 kor. Anna Błońska 1 pierścionek, jedna 
obrączka (na intencję pocieszenia w smutku). Emilja 
Dzilek 1 broszka, 2 kolczyki. Stanisława Michale- 
wska 1 pierścionek. 2 ułamki, perełki. Marcela Ro- 
ścicka 1 pierścionek, 1 obrączka, 3 kolczyki. Anto­
nina Kulikowska 1 kolczyk. Smereczyńska 2 korony. 
L. Kunaszcwska 1 broszka, 2 pieścienki, 2 kolczyki, 
10 koron, perełki. Julja Postruska 1 bransoleta.

Dalsze ofiary przyjmuje za pokwitowaniem p. 
Józefa Bykowska ul. Ujejskiego 1. 10 w godzinach 
od 2 do 4.

Składki cele użyteczności pnbneznej lub 
narodow ej.

N a  p o m n i k  A d a m a  M i c k i e w i c z a  zło­
żyli pp. EKrysiewicz. Chęciński, ks. prof. Jaszczewski, 
dt. W. Legeżyński, Alfred Milski, dr. Misiński i 
Źdżarski 7 kor.

NOTATKI
literackie i artystyczne.
Repertuar teatru ludow ego w e Lwowie.

(Ogród dawnego Colosseum, pasaż Hermanów). 
We wtorek dnia 9 bm. „W sieci" w-soły dra­
mat w 4 aktach Kisielewskiego. Pierwszy wy­
stęp Zofji Czaplińskiej.

W środę dnia 10 bm., „Ciotka Karola",
komedja w 3 aktach B. Thomasa.

„W iadom ości fotograficznych", wyszedł 
zeszyt 15, zawierający szereg artykułów fa­
chowych i kilka prześlicznych reprodukcyj fo­
tograficznych.

„Frzewodnika kąpielow ego", dwuty­
godnika ilustrowanego, wydawanego i redago­
wanego przez dra Zygmunta Wąsowicza, wy­
szedł nr. 9 z unia 1 sierpnia.

Wojna Japonji z Rosją.
Pierw szy transport rannych z pola walki. 

Jeden z lekarzy polskich w Charbinie

nadsyła do Gońca warszawskiego barwny 
opis pierwszego transportu rannych z pola 
walki. W opisie tym czytamy:

Na stacji ruch niezwykły. Za chw ę na­
dejdzie pociąg z Laojanu z pierwszemi ofia­
rami wojny 1

I w dnie zwykłe gromadzi s:ę na dworcu 
sporo osób. Przychodzą wojskowi, bo tu je­
dynie zasięgnąć można wiadomości, zarówno 
z Rosji, jak i z terenu walki; przychodzą nie­
wiasty, mające czas wolny tylko we dnie. 
Kręcą się świeżo przybyli oficerowie i leka­
rze, rozpytując miejscowych, lub czekając na 
dalsze pociągi. W śród tego tłumu plączą się 
pod nogami Chińczycy, oberwani, brudni, 
węszący za zarobkiem. Porządku pilnuje kilku 
policjantów chińskich z długim warkoczem, 
w czerwonym, luźnym, podobnym do koszuli 
kaftanie, w miękich pantoflach, z nieodłączną 
pałką bambusową i z napisem z przodu i z 
tyłu w dwóch językach, rosyjskim i chińskim: 
„policjant".

Tak bywa codzień. Ala dziś, prócz tej 
zwykłej publiczności peronowej, snuje się mnó­
stwo cywilnych, pomiędzy którymi łatwo od­
różnić stylowych Anglików, poważnych, mil­
czących, dźwigających „kodaki", kilku Fran­
cuzów, gestykulujących żywo, dwóch Amery­
kanów, bez kodaków, ale z notesami w ręce.
Są to przeważnie korespondenci pism, cza­
sami zaś wprost amatorowie wrażeń, po któ­
re przyjechali z za Oceanu.

Ale oto zbliża się pociąg z rannymi i 
powoli wjeżdża na stację. Oczy wszystkich 
zwracają się na wagony. Zaczynają się do­
pełniać formalności przedw stępne: rozdział 
chorych między szpitale wojskowe w Char­
binie, szpital Czerwonego Krzyża i inne, 
ufundowane kosztem różnych miast. Liczba 
wolnych miejsc w każdym szpitalu codzień 
jest przedstawiana naczelnikowi komisji ewa­
kuacyjnej; on również rozporządza wysyła­
niem lżej chorych do dalszych (od W as bliż­
szych) miast, gdy nowy transport rannych ma 
przybyć od strony Laojanu. Za porozumie­
niem się tedy jego z naczelnikiem pociągu 
sanitarnego, rozlokowuje się chorych. Na sta­
cji czeka już odpowiednia ilość sanitarjuszów 
różnych szpitali, z noszami, pod wodzą le­
karzy.

Formalności dopełnione. — Zaczyna się j  
opuszczanie wagonów. Najpierw wyskakują \ 
lekko ranni przeważnie z krzyżem żołnierskim 
Jerzego na piersi. Zaraz ich otacza publi­
czność, wypytuje ciekawie, gdzie i jak zo­
stali ranieni.

„E, nic wielkiego! — opowiada jeden — 
Kula japońska przeszyła mi pierś na wylot, j 
ale mnie nic nie boli!...

— Przez brzuch w dwóch miejscach i 
przeleciały mi kule" — mówi wesoło inny, 
z dumą wystawiając uwieńczoną krzyżem 
pierś — ale jestem zdrów i jutro mógłbym 
pójść na pole bitwy, tylko doktorzy nie po­
zwalają.

Takich jest mnóstwo. Niktby nie uwie­
rzył, że faktycznie każdy z nich jest prze­
strzelony na wylot w jednem, w awóch, 
niekiedy nawet w trzech miejscach. Bo też 
kule japońskie są niesłychane; żołnierze na­
zywają je „szlachetnemL" Przechodząc n a - ^  
wskroś, nieznacznie tylko uszkaazają tkanki i 
pozostawiają mały otwór wejściowy i nieco 
większy wyjściowy. Niby wyjałowione, nie 
sprowadzają ropienia i rany po nich goją się 
wybornie.

Za tą pierwszą partją sanitarjusze wy­
noszą ludzi rannych w kończyny dolne, prze­
ważnie w stawy, co im nie pozwala chodzić. 
Tu już pewne cierpienie maluje się na twa­
rzy. choć łagodzi je zadowolenie z siebie, 
z odznaczenia, ze współczucia i zajęcia pu­
bliczności. W net ■9*  złożeniu na noszach ota­
czają ich żołnierze, którzy w bitwie nie byli 
jeszcze. Pytają, gdzie ich raniono, ilu zabili 
Japończyków? Słuchacze częstują ich papie­
rosami, poprawiają poduszki pod głową.

A oto wynoszą z wagonu rannego Ja­
pończyka. Smutek bezgraniczny i cierpienie 
wypisane są na jego twarzy, choć otacza­
jący starają się okazać mu współczucie. Obok 
niosą żołnierza Poi łka, który w wagonie leżał 
tuż przy zabranym do niewoli i do tego sto­
pnia przywiązał się do niego, że, jak povóa- 
dają, kawałka Chleba nie zjadł po drodze, 
żeDy się ze swym przyjacielem nie podzielić.
I teraz na prośby jego, umieszczą ich w je­
dnym szpitalu przy sobie. Patrzą jeden na 
drugiego, a w tern spojrzeniu widać tyle 
uczucia, że niktDy nie uwierzył, że to wro­
gowie, że może sami poranili się wzajemnie...

Przed stacją tymczasem lekarze sadowią 
w dorożkach tych rannych, którzy nie po­
trzebują noszy. Publiczność, chcąc się przy­
czynić ze swej strony, płaci dorożkarzom. 
Wielu jednak dorożkarzy nie chce pozostać 
w tyle i nie przyjmuje wcale zapłaty za 
przewóz rannych. Fakt to prawie nieprawdo­
podobny w oczach tego, kto zna chciwość 
„izwoszczyków" charbińskich...

K siążę U chtom ski o w ojn ie.
Wychodzący w Berlinie pismo Ost. Asien 

zamieściło Korespondencję pewnego dzienni­
karza japońskiego o wywiadzie, jaki miał z 
ks. Uchtomskiin, znanym publicystą rosyjskim 
i przyjacielem cara Mikołaja II. Ks. Uchtom­
ski bawił w St. Louis na wystawie powszech­
nej i tam właśnie odbył się ów wywiad. Ks. 
Uchtomski wypowiedział przekonanie, że wi­
nowajcą właściwym, który sprowadził wojnę 
obecną, są Niemcy. Rząd niemiecki namówił 
podstępnie onego czasu Rosję do podziału 
Chin i tylko pod wpływem podszeptów nie­
mieckich Rosja obsadziła Mandżurję. Te pię­
kne słóweczka Niemiec wplątały Rosję w 
wojnę, którą musi prowadzić aż do pomyśl­
nego dla siebie załatwienia, ks. Uchtomski 
nie przypuszcza bowiem, ażeoy Japonja mo­
gła zwyciężyć. Rosja nawet jeżeli straci pół 
miljona żołnierzy, to postawi drugą arinje zło­
żoną z pół miljona i nie poskąpi pieniędzy, 
aby tylko doprowadzić wojnę do pomyślnego 
dla siebie załatwienia. Natomiast jakichkol­
wiek nabytków terytorjalnych od Japonji Ro­
sja nie będzie żądała, a to dla tego, że Ja­
ponja jest krajem zbyt silnie zaludnionym, ta­
kiego kraju zaś o gęstej ludności Rosja nie 
mogłaby Kolonizować. W  każdym jednak ra-
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zie Rosja zażąda od Japonji pewnego od­
szkodowania wojennego. Lecz to odszkodo­
wanie, jak już teraz ks. Uchtomski może za ­
pewnić, będzie mniejszem, aniżeli kontrybucja 
wojenna, którą Niemcy nałożyły na Francję 
po zwycięskiej wojnie r. 1871.

fle leg r . „Dziennika Polskiego*).
Z pola wojny.

B er lin . (Tek wł.) Do Lucal Anzeigera 
donoszą, że p o ł o ż e n i e  a r m j i  r o s y j ­
s k i e j  p o d  L i a o j a n e m  j e s t  n a d z w y ­
c z a j  k r y t y c z n e .  Niebezpieczeństwo, że 
Rosjanom odcięty zostanie odwrót, jest p ra­
wdopodobne.

W walkach dnia 2 i 3 b. m. wojska ja­
pońskie zdobyły bardzo silne pozycje.

P e te r s b u r g . (Ros. ag. tek) Donoszą 
z Liaoliangu, że powodem ostatniego cofania 
się Rosjan było to, że gen. Zazulicz w od­
wrocie pozostawił na głównej pozycji straż 
tylną koło Jonkulin, która pozostała tam do 
wieczora i odparła kilka ataków japońskich. 
Wieczorem dowiedziano się o ruchu dwóch 
dywizyj japońskich, wskutek którego cofające 
się lewe skrzydło pozostało bez ochrony. 
Ponieważ zachodziła obawa obejścia, wyda­
no rozkaz odwrotu na całej linji. Japończy- 
cy nie wiedząc o tern, w dalszym ciągu 
ostrzeliwali opuszczone pozycje, aż dopiero 
wieczorem zajęli je. W tym czasie jednak 
wojska rosyjskie były już w Hajczengu. Od­
znaczył się przy tern dagiestański pułk konni­
cy.. który wykonał gwałtowny atak, celem 
uwolnienia pewnego batalionu, otoczonego 
Przez Japończyków. Pułk ten urządził stra­
szną rzeź wśród japońskich szeregów.

Zajęcie Lhassy w  Tybecie.
W ied eń . (Tel. wł.). Fakt zajęcia stolicy 

tyoetu Lhassy przez Anglików wywołał 
w prasie tutejszej wielką sensację. Powsze- 
c nie panuje przekonanie, że to jest jedno 
z .najważniejszych zdarzeń doby teraźniejszej 
1 ze Rosja poniosła przez to większą klęskę 
niz w Mandżurji. Równocześnie prasa stwier­
dza, że Rosja wobec dokonanego faktu musi 

•ę zadowolić tern, iż przyjmie do wiadomo- 
ci oświadczenie rządu angielskiego. Rząd 
ngielski zaś oświadcza, że wycofa swe woj-

niifł Z r ybetu’ skoro uzyska tylko traktat, 
*t atoli w to nie wierzy, by Anglja kiedy- 

wiek wojska swe z Tybetu wycofała, 
p L ondyn. Biuro Reutera donosi z Lhassy: 
tvłw  ■ a tu dnia 3 bm. angielska wyprawa 
^ °etańska i rozłożyła się obozem w odległo-x . --- i n/MUAjria UUUiC

Półtora kilometra od Patala, w bezpośre- 
Dn,em pobliżu prywatnych ogrodów dalaj lamy.

n'a 3 bm. przed południem zauważyli An- 
£ ,cy grupy osób na dachach Patala, które 

zekały na zbliżenie się Anglików. Pośród 
iych osób znajdował się prawdopodobnie 
Sarn dalaj-lama, który ma według ostatnich 
^ladom ości przebywać w Patalu. Naczelnik 
Nepalu przybył do Anglików i zawiadomił 
■ch, że w Lhassie istnieje stronnictwo, które 
przysięgło sobie raczej zginąć, aniżeli wpuścić 
Anglików do świętego miasta. Stronnictwo to 
jednakże ustąoiło, skoro je przekonano, iż 
jest szkodliwem walczyć z Anglikami, ponieważ 
y*ko pod ich ochroną Tybetańczycy mogą 
•h ' y.°*nymi< W obozie wyprawy zjawił się 
cninski :.mban, eskortowany przez chińskich 
żołnierzy, który złożył wizytę angielskiemu 
pułkownikowi. W stęp do miasta jest wojskom 
Wzbroniony.
Korsarstwo Rosji w  parlam encie angiel­

skim.
L ondyn . W odpowiedzi na pytanie Gib­

sona Bowlesa, oświadczył prezydent mini­
strów Ba l f ou r  w i z b i e  g mi n ,  że protest, 
Podniesiony przez Anglję przeciwko zajmo­
waniu parowców, polega głównie na zasa­
p ie ,  iż okręty, które wyjechały z morza Czer­
wonego pod flagą handlową, nie mają prawa 
Przybierać charakteru krążowników wojen­
nych. Rząd angielski uczynił szczegółowe 
przedstawienia u rządu rosyjskiego. Ważnem 
óyło dla rządu angielskiego zwrócić uwagę 
na to, że od traktatu paryskiego i londyń- 
kieg° po raz pierwszy zdarzył się podobny 

wypadek. Jeżeli słuszne jest twierdzenie rządu 
osyjskiego, to „Malacca" powinna była być 

przewieziona do rosyjskiego po rtu ; jeśli zaś 
uszne jest zapatrywanie angielskiego, to za- 

J^ple „Mallacca" było wogóle niusprawiedli- 
wione.

^ rugim punktem, którego rząd angielski
do^m<f*się w tym wypadku> by*°. aby me

Puścić do napięcia stosunków między obu 
P nstwami, — a do tego nie wiele brakowało, 
for • atwienie sPr2wy »Malacci“ nastąpiło w 
od”116 kornPromisu. Rząd rosyjski odstąpił 
ros Za!^iaru przewiezienia „Malacci" do portu 

yjskiego, Anglja zaś zgodziła się na prze- 
naf ZI?n'? okrętu tego do portu neutralnego i 

'Ychmiastowe wypuszczenie go po for- 
, em zbadaniu. Ułożono dalej, że oba 
Kręty floty ochotniczej nie będą nadal fun- 
jonowały jako krążowniki. Główne punkty 

aszych żądań zostały zatem przyjęte.
Co się tyczy wiadomości o zatrzymaniu 

Papierów „Malacci“, rząd nie otrzymał o tern

wogóle żadnych wiadomości. W sprawie 
okrętu „Knight Commandeur" — powiedział 
Balfour — że nie ulega wątpliwości, iż okręt 
ten został zatopiony na rozkaz oficerów ro­
syjskich, gdyż było bardzo trudno przewieźć 
go do portu rosyjskiego, a według zapatry­
wania rosyjskich oficerów okręt ten bez wą­
tpienia wiózł kontrabandę.

Obstajemy — mówił Balfour — przy 
naszeni zapatrywaniu, że okoliczności te, czy 
są prawdziwe, czy nie, nie dały jeszcze do­
statecznego usprawiedliwienia co do topienia 
neutralnych statków. (Oklaski).

W tej mierze nie ustąpiliśmy ani na krok.
W dalszym ciągu posiedzenia oświad­

czył na pytanie minister handlu, że w pierw­
szych siedmiu miesiącach br. wywieziono do 
Rosji węgla dla statków 1,381.000 tonn, do 
Japonji 87.000 tonn.

Z Portu Artura.
C zifu . (Biuro Reutera). Rosyjscy zbie­

gowie z Portu Artura, którym udało się o- 
puścić twierdzę dnia 4 bm., opowiadają, że 
wojska japońskie, które zdobyły fort na 
„Wzgórzu Wilczem“. wznoszą w dolinie sza­
niec w odległości tylko jednej wiorsty od 
twierdzy. Zbiegowie sądzą, że krążownik ja­
poński, który najechał na minę w zatoce 
Krzysztofa, zatonął, natomiast pancernik ro ­
syjski „Bojan" odniósł tylko małe uszkodze­
nie powyżej linji wodnej przy wjeździe do 
portu. Japończycy obsadzili zatokę Ludwiki i 
wysadzają tam na ląd wojska, tak, iż powsze- 
chnem jest zdanie, że chcą uderzyćj na twier 
dzę również od zachodu. O d 28 I i p c a  n i e  
b y ł o  p o d  P o r t e m  A r t u r a  ż a d n e g o  
s t a r c i a .  Rosyjska artylerja niepokoi nie­
przyjaciela w jego próbach posuwania się 
naprzód przy pomocy odpowiednio pokopa­
nych ochronnych rowów.

P e te r s b u r g . ('Oficjalnie). Gen.-poru- 
cznik Sacharów telegrafuje do sztabu gene­
ralnego dnia 7 bm .: „Do dzisiejszego dnia 
nie zaszła żadna zmiana położenia na man­
dżurskim terenie operacyjnym.

P e te r s b u r g . Admirał Aleksiejew na­
desłał z Mukdenu do cara depeszę pod datą 
wczorajszą, następującej treści:

Komendant Portu Artura nadesłał raport, 
że w d n i u 26 11 p c a krążowniki „Bojan", 
„Askold", „Pallada", "Nowik" i kanonierki 

.wypłynęły na pełne morze, aby ostrzeliwać 
nieprzyjacielskie pozycje. Wkrótce po opu • 
szczeniu zatoki, napotkały one na 4 japońskie 
okręty linjowe, dwa krążowniki i 30 torpe­
dowców, które zaatakowały eskadrę rosyjską. 
Pocisk z „Bojana" ugodził tak silnie w tylną 
część jednego z linjowych okrętów japońskich, 
że uczynił go niezdolnym do walki, poczem 
wszystkie japońskie okręty cofnęły się na 
pełne morze. Japoński okręt „Czijoda" został 
uszkodzony przez minę. Pocisk z baterji 
nr. 22 uczynił kanonierkę japońską niezdolną 
do walki, tak, że musiano ją holować na 
linie. Z powodu ogólnego ataku japońskich 
wojsk lądowych w dniu 27 I i p c a  wysłał 
Stossel na morze okręty „Bojan", „Retwizan", 
„Pallada", „Askold", „Giljak", „Nowik" i 
„Odważny" z 12 torpedowcami z rozkazem, 
aby ostrzeliwały prawe skrzydło japońskie. 
Okręty te ostrzeliwały nieprzyjaciela przez 
dłuższy czas w okolicy Lujanten. Podczas 
powrotu, pomimo wielkiej ostrożności, naje­
chał „Bojan" w pobliżu wybrzeża na minę, 
która wybuchła pod okrętem. K o n t r  a d m i ­
r a ł  W i t t h ó f t  o c e n i a  f l o t ę  n i e p r z y ­
j a c i e l s k ą ,  b l o k u j ą c ą  P o r t  A r t u r a ,  
n a  5 p a n c e r n i k ó w  l i n j o w y c h ,  5 k r ą ­
ż o w n i k ó w  p a n c e r n y c h ,  10 k r ą ż o ­
w n i k ó w  i 48 t o r p e d o w c ó w .

Sam obójstwo gen. S t5ssla?
B e r lin . (Tel. wł.) Local Anzeiger do­

nosi, jednakże z niepewnego źródła chińskie­
go, że kom endant Portu Artura gen. St5s- 
se l popełnił sam obójstwo z t e g o  p o w o ­
du,  że  z a ł o g a  p r z e  d o  p o d d a n i a  s i ę  
i n i e  o d p o w i a d a  j u ż  n a  s t r z a ł y  
a r t y l e r j i  j a p o ń s k i e j .

U w ięzienie konsula francuskiego.
P a r y ż . Ministerstwo spraw zagrani­

cznych nie otrzymało dotychczas żadnej wia­
domości, potwierdzającej doniesienia o uwię­
zieniu francuskiego agenta konsularnego w 
Niuczwangu; mimo to uważa tę wiadomość 
za prawdziwą. Owego agenta aresztowano 
na kilka dni przed zajęciem Niuczwangu przez 
Japończyków. Rząd japoński wprawdzie pod­
niósł pewne zarzuty, ambasador jednakże 
japoński w Pekinie po wymianie zdań z 
ambasadorem francuskim przyznał rację 
Francji i w tym duchu przyrzekł zatelegrafo­
wać do rządu japońskiego. Dopiero potem 
nastąpiło aresztowanie owego agenta k o n s u ­
larnego.

O kontrabandę wojenną.
P e te r s b u r g . Nawoje Wremja donosi, 

że podczas rozpraw sądu morskiego w spra­
wie zatopienia okrętu „Knight Commerder" 
kapitan tego okrętu dowodził, że konfiskata 
statku byłaby niesprawiedliwą, gdyż ani wła­
ściciel, ani kapitan jego nie wiedzieli, że ła­
dunek „przeznaczony jest do celów wojen­

LUDWIK STASIAK,

ODPOCZYNEK LETNI.
HŁMORESKA.

krewMsipłT - słraszn4 wizję. Na wspomnienie

cem na°letniiak‘ • Wyjechałem przed miesią- 
wiem ho l  mieszkanie. D okąd? Nie po- 
z p " S i th c !  " W  awantury z wójtem, 
Z rada szlnyi« '’ z komitetem parafjalnym i 
?chSie! t e r l 1* ^ 0̂  ^
niej odstraszam p ZE-tUrystów 1 letn,kó.w. °£  
muszę mieisce ń ? oniewaz jednak w artykule 
nić nazw'imv .f- tu mego letniego wymie- 
Mała W oli T i ?  tę wieś Wol4- Ruda Wola, 
O bskum ? W n t łf e ka Wola, Czarna Wola, 
W o la  7ałraoo Wola, Pomarańczowa
wiec h S S  7 1 £• ZieIona Wola, niechwięc będzie Z ielona W ola

set ' L P ° 1SCe rozmaitych Wól będzie z pięć- 
> aden więc z wójtów, żaden z przysię-

żnych, żadna z miejscowych rad szkolnych 
nie może się na mnie obrazić.

Co ja przeżyłem na tem letniem mie­
szkaniu w Zielonej W oli!

Czy ty czytelniku masz we Lwowie wy­
godne mieszkanie?! T ak?! Chcesz wyjechać 
na odpoczynek letni? Zatem posłuchaj mojej 
rady, a nie będziesz wcale potrzebował wy­
jeżdżać ze Lwowa, używając mimoto prze­
pysznej willegiatury. Ja ci zrobię odpoczy­
nek sielski we Lwowie. Otóż, jeśli masz pięć 
pokoi, to zamknij je wszystkie na klucz, 
a sam wprowadź się na strych. Z łóżka w y­
rzuć materac i spij na gołych deskach, do 
łóżka nadto wsyp dwa worki pcheł. No i 
już na twoim strychu jest wspaniałe, prze­
pyszne letnie mieszkanie. W takiem mieszkam 
w Zielonej Woli od miesiąca 1 Do mieszka­
nia dostrajają się i inne warunki żyeia. W po­
niedziałek w braku wołowiny jadłem chleb, 
masło i herbatę, we wtorek masło, herbatę 
i chleb, we środę herbatę, chleb i masło. We 
czwartek mięsa nie było, bo żydek w są- 
siedniem miasteczku „nie bił", w piątek 
chleb i herbata, bo masła niema, w sobotę 
żydek bił, ale to, co on bił, weterynarz do

nych". Przewodniczący zwrócił uwagę kapita­
na, że powinien to zeznanie uczynić pod 
przysięgą, później jednak oświadczył, że za­
dowolili się słowem honoru, gdyż słowo ho­
noru angielskiego gentlemana zasługuje na 
wiarę. Kapitan zeznanie swoje powtórzył. 
W dalszym jednak ciągu przedłożono księgę 
kopiałową okrętu, a w niej odbitki dokumen­
tów świadczących, że właściciel i kapitan 
okrętu dokładnie wiedzieli, że ładunek prze­
znaczony jest do Czemulpo dla kolejki woj­
skowej. Kapitan na to miał się zmieszać i 
powiedzieć, że myślał, iż książka ta poszła 
razem z okrętem na dno morza. Nowoje Wre­
mja dodaje uwagę, że fakt tert dowodzi, jaką 
wagę przywiązywać należy do zeznań kapi­
tanów, okrętów wiozących kontrabandę.

Sytuacja na Bałkanie.
(Telegramy „Dziennika Polskiegoa).

W ied eń . (Tel. wł.) Rząd turecki oświad­
czył z całą stanowczością w nocie dyploma­
tycznej, że nie może zadośćuczynić żądaniom 
Austro-Węgier i Rosji w sprawie pomnożenia 
żandarmerji, a to głównie z powodów finan­
sowych.

S o f ia , ,  (Bułgarska Ajencja telegr.) Zbie­
gowie macedońscy prawie zupełnie już po­
wrócili z wyjątkiem pięciu tysięcy czterysta. 
W wilajecie adrjanopolskim wydzierżawili 
grunta i obecnie oczekują zakończenia żniw, 
poczem powrócą do ojczyzny. Ze względu 
jednak, że termin oznaczony do powrotu przez 
Portę minął wczoraj, rząd bułgarski czyni 
kroki u rządu tureckiego o przedłużenie tego 
terminu.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

O paralelki na Śląsku.
W iodeń . (Teł. wł.) Slavische Corresp- 

ogłasza nowy komunikat w sprawie równo­
ległych klas z językiem wykładowym pol­
skim i czeskim w niemieckich seminarjach 
nauczycielskich w Cieszynie i Opawie. Mia­
nowicie oświadcza, iż nieprawdą jest, jak to 
donoszą dzienniki nitmieckie, jakoby Czesi i 
Polacy zamierzali urządzić wielki słowiański 
wiec demonstracyjny przeciw zapowiedziane­
mu na dzień 18 bm. wiecowi niemieckiemu 
w Opawie. Slav. Corr. stwierdza wprawdzie, 
iż dnia 7 bm. odbył się wiec we Frydku, 
ale posłowie słowiańscy odmówili udziału w 
tym wiecu. Dalej polski komitet wykonawczy 
na Śląsku wyda również odezwę, skierowaną 
przeciw urządzeniu wiecu słowiańskiego w 
Opawie. Posłowie słowiańscy utworzenie klas 
lównoległych na Śląsku uważrją za kwestję 
czysto kulturalną i nie dadzą się sprowadzić 
przez Niemców na bezdroża polityczne i nie 
pójdą śladami Niemców w szerzeniu agitacji 
politycznej Odezwa posłów słowiańskich, 
wzywająca do spokoju, odniosła skutek. 
Myśl o urządzeniu wiecu słowiańskiego w 
Opawie powstała samorzutnie, po ogłoszeniu 
atoli odezwy posłów słowiańskich, myśli tej 
zupełnie zaniechano.

Dalej powiada Slav. Corr.. iż nie pra- 
wdziwem jest doniesienie dzienników niemie­
ckich, jakoby Polacy i Czesi na Śląsku nie 
chcieli klas równoległych, lecz żądali utwo­
rzenia osobnych seminarjów nauczycielskich: 
polskiego i czeskiego. Jest to tylko przekrę­
cenie faktów. Polacy i Czesi zaznaczyli tylko 
swoje prawo do stworzenia osobnych semi­
narjów, ale ponieważ uczuwać się daje wielki 
brak nauczycieli polskich i czeskich dla 
szkół ludowych na Śląsku, godzą się dziś 
na klasy równoległe.

Przeciw odwiedzinom  cesarskim.
W ied eń , Die Zeit donosi, że istnieje 

projekt poproszenia cesarza, aby w drodze 
do Marienbadu odwiedził także miasto Cheb 
(Eger). Wskutek tego znany agitator wszech- 
niemiecki, poseł Schónerer zatelegrafował do 
wiceburmistrza miasta Chebu, że w dniu, 
kiedy miasto przyjmie cesarza, on, Schónerer, 
złoży godność obywatela honorowego, na­
daną mu przez radę miejską przed paru laty. 
W ładza polityczna zabroniła w razie przy­
jazdu cesarza przyozdabiania domów cho­
rągwiami o barwach wielko-niemiekich, t. j. 
czarno- czerwono-złotych.

Traktat handlow y Niemiec z Austrją.
W ied eń . (Tel. wł.) Fremdenblatt wbrew 

twierdzeniu Frankfurter Ztg. donosi, że dal­
sze rokowania o t r ak ta t  handlowy między 
Niemcami a Austrją odbędą się nie w Ber­
linie, lecz w Dreźnie. Fremdenblatt wyraża 
życzenie, by dalsze te rokowania zaczęły się 
jak najspieszniej, przed rokowaniami Niemców 
ze Szwajcarją.

Traktat handlowy z W łochami.
W ie d e ń .  (Tel. wł.) Prywatnie donoszą, 

że w sprawie traktatu handlowego włosko- 
austrjackiego przyszło między delegatami wło­
skim, a austro-węgierskim do zgody.

Ankieta w spraw ie braku paszy. 
W ied eń . (Tel. wł.) Na wczorajszej an-

ziemi zakopał. O ty weterynarzu! Zakopałeś 
wszystkie moje nadzieje! W niedziele, święto 
ludzie w kościele, Kółko rolnicze zam knięte, 
Chleba niema — głód straszliwy — co po­
cząć — ujjzałem w potoku pstrąga, rzuci­
łem się jak zgłodniały tygrys, aby rybę poł­
knąć żywcem, pstrąg uciekł, a ja pożarłem 
kamień. Dobre i to na te ciężkie czasy.

Życie straszne, ale za to pejzaż poety­
czny i piękny. W poniedziałek wyszedłem nad 
ruczaj, który wije się u stóp rozkosznej zie­
leni Jakby poeta ten cud wymyślił, jakby 
genjalny jakiś pejzażysta ten krajobraz skom­
ponował. W oda jakby kryształ zaprasza cię 
do kąpieli, nad kryształową falą. chwieją się 
rubinowe grona kalin,

— Co pan chce r o b i ć — pyta mn e się ja­
kiś gospodarz.

— Kąpać się.
— Nie radzę.
— Dlaczego?
— Bo w tym baniorku są końskie pijawki.
— Przecie ja kontem nie jestem.
— One bardziej jeszcze lubią człowieka 

jak konia.

kiecie w ministerstwie rolnictwa w sprawie 
braku paszy dla bydła, poruszono głównie i 
uznano za słuszne następujące żądania: 1. od­
pisanie podatku gruntowego; 2. zniżenie taryf 
kolejowych; 3. rozdawanie zapomóg pienię­
żnych lub in natura pas/y ; 4. zakaz wywozu 
roślin pastew nych; 5. zawieszenie ceł od ku- 
kurudzy.

W ciągu przyszłego tygodnia spodziewa 
się rząd porozumieć z Węgrami; następnie 
wyda odpowiednie rozporządzenia.

Rady generalne.
P a r y ż .  Ostateczny wynik wyborów do 

rad generalnych wykazuje 883 mandatów mi- 
ministerjalnych, co oznacza przybytek 109 
mandatów.

Podróż króla Edwarda do Marienbadu.
L ondyn. Król Edward jedzie we środę 

do Marienbadu.
Pożar w Strassburgu.

S tr a s s b u r g . W nocy z soboty na 
niedzielę wybuchł groźny pożar na strychu 
domu sierót i przeniósł się na sąsiedni ko­
ściół św. Magdaleny, który zgorzał doszczę­
tnie. Wraz z kościołem zniszczone zostały 
stare malowidła na szkle, a szkodę obliczają 
na i y 2 miljona marek. W domu sierót żadne 
z dzieci nie zginęło.

K ronika l  ostatn iej chwili.
Katastrofa kolejow a. P u e b l o  (w sta­

nie Colorado). (Tel.). Na kolei Missouri-Pacific 
zawalił się wr zoraj most kolejowy koło stacji 
Eden, w chwili, gdy przez niego jechał pociąg. 
Lokomotywa i trzy wagony wpadły do wody. 
Podobno 125 osób zginęło. Powodem katastrofy 
było to, że wskutek ulewnych deszczów, we­
zbrana woda podmyła główne filary.

D ram at rodzinny. B r u k s e l a .  (Tel.) 
Z Audenard donoszą o strasznym dramacie ro­
dzinnym. Rolnik nazwiskiem Baele zastrzelił 
swoją 18 letnią niezwykłej urody córkę, która 
mimo wyrzutów ojca prowadziła życie rozpustne, 
poczem poderżnął sobie brzytwą gardło. __

Dział ekonomiczny.
(fr.) Wojna na dalekim Wschodzie za­

czyna coraz mniej już interesować targi pie­
niężne. Ostatnie klęski rosyjskie i przeciąga­
nie. się oblężenia Portu Artura nie wywierają 
na tendencję targów żadnego prawie wpływu. 
Natomiast ‘ zajęta jest berlińska giełda wciąż 
kwestją upaństwowienia nadreńskich kopalń 
węgla „Hibernji". Wiadomo, że akcjonarju- 
szete go przedsiębiorstwa i jego rada zawiado- 
wcza zakładają swe veto przeciw zamiarowi 
upaństwowienia, rząd pruski nie daje jednak 
za wygraną i zapowiada, że jeżeli nie „Hi- 
brenja", to jakieś inne przedsiębiorstwo ko­
palniane w zagłębiu nadreńskiem musi stać 
się własnością państwa. Giełda tutejsza naj­
bardziej interesuje się obecnie tem, jakie za­
rządzenia wyda rząd celem zażegnania nie­
bezpieczeństwa braku paszy. Podobno od­
bywa się w tej sprawie ożywiona wymiana 
zdań między gabinetem wiedeńskim a pe- 
szteńskim. Pierwszy — jak mówią — godzi 
się na prowizoryczne zniesienie cła od ku- 
kurudzy, podczas, gdy węgierski rząd zwleka 
jeszcze-

— W ied eń  9 sierpnia. K ursa giełd y  w ie­
deńskiej.

Losy a) procentowe : Austr. zakl. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 301* -  , Austr. zakl. kred.z ob. 
p, z r. 1889 3 proc. 292- -  , Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 274'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zt. 4 proc. 266 —, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 90*—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. 20'90, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 462-—, Clary 40 zł. m. k. 
158 —, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 78-—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 78 '—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 66-—, Ofen 40 zł. 159 —, Palffy 40 zł. 
m. k. 161'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53‘50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 28-90, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zi. 67-—, Saima 40 zł. m. 
kon. 219'—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75-—, 
Tureckie oblig. prem. Kolej, po 400 fr. 126 50, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 507*—,

— B er lin  9 sierpnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 201 *10, Staatsbahny 
135-40, Diskont Comandit 189-—, Berlińskie 
Towarz. handl. 156 '- , Laura 254'50, Bochum 
208'40, Kolej połud. wschodnio-pruska —-— 
Ruble za gotówkę 21605, IColej warsz.-wied. 
159—, Kolej morza Śródziemnego — , Kolej 
Mcridionalna —' ,  Losy tureckie 127 60, Ren­
ta włoska „Harpener" kopalnie węgla 
218 25. Kolej Marienburg-Mławka — ■—, Konso- 
lidation 439'—, Lombardy 18'50, Kolej Henry 
103'75, Niemiecki bank narodowy 122'10, Ka­
nada Profered 123 70, Akcje żeglugi hsmbur 
skiej 106 75; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 215'75; Huta „Donnersmark" 249'25.

— B er lin  9 sierpnia. Austrjacklc banknoty 
85*30, spirytus —' .

— F r a n k fu r t 9 sierpnia. Austrjackie 
kredyty 20140, Kolei państw 136 40, Diskonto 
189 25, Laura 255'10

Okryłem plecy surdutem, chcę iść na 
kwietną łąkę, którą widzę na brzegu lasu...

— Czyj to las?
— Mój panie.
— Pozwolicie, mój ojcze, maliny w nim 

zbierać.
— Cobym nie miał pozwolić?
— Przy lesie taka łąka piękna, na niej 

krowa się pasie...
— Na tę łąkę pan nie chodź I
— Czemu ?
— Bo ta krowa bodzie.
Zbliżała się ku mnie straszliwa bestja, 

z okropnymi, spiczastymi rogami, patrząc na 
mnie tak bystro, jakby mnie miała zamiar 
fotografować. Dałem nura na drugi koniec 
Zielonej Woli. W szak nie jestem torreadorem, 
który się bije z bykami. Na drugim końcu 
wsi, gdym się patrzył na prześliczną chałupę, 
obrosłą dzikiem winem, otoczoną ulami i za- 
kwitłymi słonecznikami, przerwała mi kon­
templację i rajskie estetyczne rozkosze pszczo­
ła, która ugryzła mnie w nos. Z jadu i spu­
chnięcia dostałem gorączki. Położyłem się 
do łóżka, które miało dwa worki pcheł.

9782, mąka 29'40.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8 serpnia 1904 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Ks. M. 
Sapicżyna z Bitki szlacheckiej. M. Kułabuchów z 
Rosji. L. Cyga z Bursztyna. S. Jasiński z Pererowa. 
K. Romański z Hrusiatycza L. Landsberg z Katowic. 
A. Rozmaritza i M. Zogatin z Rosji. Hr. Maurer z 
Perechińska, E. Kittay z Krechowiec. A. Miiller z 
Ebersbach. St. Supiński z Żółkwi. M. Goldberg ze 
Lwowa. J. Bakowski z Pragi

HOTEL EUROPEJSKI. Br. M. Błażowski z No­
wosiółki. Br. H. Kapri z Czerniowiec. J. Grunwald ze 
Strychańca H. Hohenauer z Krakowa. H. Schroder z 
Helgolandu. W. Golachowski z Gwoźdżca. F. Zat- 
schek z Czerniowiec. J. Chudzikowski i T. Kosty- 
szyn z Wiednia. W. Zawistowski z Kupczyniec. A. 
Abgarowicz z Zabłotowa. J. Bentz z Kijowa. W. P o ­
lański z Rudnika. K. Mydłowski z Tarnopola. J. 
Twardochlewa z Kieszyniewa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

Pierwszy i jedyny w Galicji
c. k. koncesjonowany Zakład w ojskow o-naukow y 

emeryt .otm istrza A. K ornbergera  
w Krakowie ulica Stachowskiego „Willa Wanda*.

Nowe kursa przygotowawcze rozpoczynają s i ę : 
do egzam inu in te ligencyjnego  — 1 września,
do egzam fnu kadeckicgo — 1 października,
Nauki p ryw atnej dła wszystkich 1 , w r_p4nł,

klas szkół średnich  f 1 wrzesma-
Najlepsze rezultaty egzaminacyjne.

Niskie ceny.
P en sjo n a t z uwzględnieniem wszelkich wymogów 

hygieny. 796
 Prospekty franco i bezpłatnie.___________

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o i r ę b n e m  w e j ­
ś c i e m ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Z a |ła d  wodoleczniczy dra (bram ca 
w Zakopanem.

Otwarty cały rok. Począwszy od 8 kor. dziennie ż ca- 
łem utrzymaniem. 99-11

Pierwszorzędne urządzenia lecznicze. W odociąg.— 
Kanalizacja. — Oświetienie elektryczne. — Centralne 
ogrzanie.

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym

w Krynicy
w willi pod Jeleniem. 

dom „pod Orłem"
ordynuje 

jak w latach poprzednich
Dr. Z. W ą s o w i c z .

Mikołaj Hryniewicz
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 8 sierpnia b. r., 

o godzinie 2 w nocy, przeżywszy lat 75.
W głębokim smutku pogrążone dzieci i'wnuki 

zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
we środę dnia )0 sierpnia b. r. o godzinie 4 
po południu z domu żałoby przy ulicy Szum- 
lańskiego 1. 10 na cmentarz Janowski.

Lwów, dnia 8 sierpnia 1904.
„Concordia* A. Kurkowski.

Jan Penaryk
towarzysz krawiecki, członek Towarzystwa Kasy 

chorych krawców i kuśnierzy 
po długiej a ciężkiej słabości, zmarł dnia 7 sier­
pnia 1904 r., opatrzony św. Sakramentami, prze­

żywszy lat 35.
Eksportacja zwłok odbędzie się we wtorek 

dnia 9-go sierpnia b. r. o godzinie 5-tej po po­
łudniu z domu żałoby przy ulicy Wałowej 1. 19 
na cmentarz Łyczakowski, na którą w głębokim 
smutku pogrążona żona z siostrą i rodziną, 
oraz Zarząd kasy chorych i wydział zgroma­
dzenia krawców i kuśnierzy krewnych, kolegów, 
przyjaciół i znajomych zaprasza

„Stella* K. Słotołowicz. W ałowa U .

Miałem w gorączce straszną wizję. Na w spo­
mnienie krew się ścina...

Oto zabiłem ojca i matkę, podpaliłem 
siedm wsi, stoję tedy przed | kryminalnym 
trybunałem. Przemawia prokurator, obrońca, 
pytania stawia trybunał. Powieszą mnie nie­
wątpliwie. Co za rozkosz I Nareszcie skończy 
się ten pobyt w Zielonej Woli. W szak na 
szubienicy zobaczę stryczek wprawdzie, ale 
nie będzie pejzażów ze Zielonej Woli. Na 
drugim świecie nie masz pijawek końskich 
nie masz bodącej krowy, która krwawemi 
ślepiami patrzy się na mnie, jakby mnie mia­
ła zamiar fotografować. Wyzwolenie zatem 
uwolnienie! Już, już! Poszedł trybunał na 
naradę, wnef odczytają wyrok. Załatwili Się, 
wyszli. Przev> odniczący blady ze wzruszenia, 
trzyma w i ęku wyrok. Szubienica niewątpli­
wie. Oa radosnej nadziei drży serce. Cisza 
grobowa na sali, ław a przysięgłych powstała, 
powstał prokurator, adwokat... Drżącym gło­
sem wyrokuje przewodniczący:
WoU7  »Dożywotnie zesłanie do Zielonej

O ty bezlitosny okrutniku, wyzuty z€ 
wszystkich uczuć ludzkich!
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Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Usiedli naprzeciw siebie i milczeli chwi­
lę ; w końcu Dallebois pierwszy przemówi!:

— Słucham, panie Marceli, powiedz, co 
cię sprowadza o tej porze?

— Kochany Dallebois, — zaczął miody- 
człowiek tonem słodkim, przyjaznym, — będę 
żądał od ciebie rzeczy ważnej, która zapewne 
cię zdziwi.

— Co takiego?
— Czy myślałeś już kiedy, że trzeba nie­

długo wydać za mąż pannę M agdalenę?
— Ma się rozumieć.
— Zatem masz może jaką partję na w i­

doku?
— Nie, żadnej. Tylko będę szukał w ka- 

dym razie, ponieważ prawdę mówiąc, czas 
już wielki.

I czując potrzebę ulżenia sercu, dzierża­
wca zapomniał o zwykłej ostrożności.

— Powiem panu, — zaczął — dzieją się

tu rzeczy, które mi się wcale nie podobają. 
Mata ma jakieś mrzonki w głowie, co zmusi 
mnie do wydania jej prędzej, niż chciałem. 
Ona dopiero będzie miała dwadzieścia lat na 
przyszłą jesień. Rozumie pan ?

— Nie zupełnie.
— Otóż co jest: Zdaje się, że mała na­

biła sobie głowę inżynierem od Doltaire’a, 
wiesz p an , ten duży blondyn, dość ładny, 
fertyczny. Tylko ja nie chcę go na zięcia; 
nie chcę za nic w św iecie; mam do tego po­
wody, może mi pan wierzyć. Najpierw nie­
wiadomo skąd pochodzi, ani to ojca, ani m a­
tki ! W dodatku biedny, kilka tysięcy franków 
zaledwie... Ja daję Magdalenie 100.000 fran­
ków, nie licząc tego, co weźmie po mojej 
śmierci i po śmierci dziadka. To nie do po­
gardzenia, praw da?

— Otóż, — rzekł Marceli uroczyście i 
powstając z krzesła, — mam zaszczyt, panie 
Dallebois, prosić o rękę twojej pięknej córki 
Magdaleny.

— Co!... pan? — zawołał Dallebois pa­
trząc niedowierzająco na młodego człowieka. 
— Żartujesz chyba, panie Marceli...

— Wcale nie żartuję. Kocham głęboko 
pannę Magdalenę, oddawna już i byłbym 
bardzo szczęśliwy, gdyby była moją żoną.

— Ależ Magdalena jest córką chłopa.

Podczas kiedy pan... jesteś chrzestnym synem 
pani hrabiny!...

— Co to znaczy, kiedy Magdalenę ko­
cham taką, jaką jest. Ładna, dobrze wycho­
wana, wykształcona, będzie doskonałą panią 
domu.

— Przypuśćmy. Lecz co pan będziesz 
robił, jeżeli ci ją dam ; czy na to, żeby żyła 
jak wielka pani, czy dlatego, żebyś pan zo­
stał fermerem także?

— Ależ ja się nie wyrzekam, panie Dal­
lebois, — rzekł Marceli z takim pozorem 
szczerości, że dzierżawca uwierzył.

— D opraw dy? — odezwał się zdzi­
wiony.

— Czemu nie, jeżeli zechcesz mnie na 
spólnika. Zapewne, nie będę orał, brakuje mi 
do tego wprawy, lecz mogę zająć się intere­
sami, sprzedażą bydła, zboża...

— Słowo daję, dobra myśl!
— A więc! — pytał Marceli niespo­

kojnie.
— N ajpierw , mówiłeś pan z hrabiną 

o całej tej spraw ie?
— Bardzo mało jeszcze; jednak w za­

sadzie ona niema nic przeciwko tem u—rzekł 
młody człowiek ze spuszczonemi oczami.

— Kiedy tak, dobrze, daj rękę, będziesz 
moim zięciem ; bardzo mi przyjemnie panie 
Marceli, bardzo przyjemnie.

Marceli nie powstrzymać ironicznego
uśmiechu.

— Pomówisz, panie Dallebois, o tern z 
M agdaleną? — rzekł.

— Zaraz jutro ra n o ; a wreszcie nie kło- 
pocz się pan. Ona musi zrobić co ja chcę. 
Córki powinny ojców słuchać, wszak pra­
w da? To też, jak mnie pan tu widzisz, bę­
dziesz miał Magdalenę*, ja ci to mówię.

— Dziękuję, panie Dallebois, robisz mnie 
prawdziwie szczęśliwym. Tylko nie rozgła­
szajmy tego projektu, aż wszystko będzie 
postanowione.

— To nasz interes — odparł dzierża­
wca — nikomu nic do tego. A więc do wi­
dzenia, panie Marceli, dziękuję sercecznie.

— Tak, do jutra, pomówimy o tern 
obszerniej — rzekł Marceli ściskając z uda- 
nem uczuciem rękę Dallebois.

I żeby powrócić do zamku poszedł dokoła 
przez park, podczas gdy dzierżawca zacierał 
ręce, uradowany wielkiem szczęściem, jakie 
spadło na córkę.

Nazajutrz Marceli i Dallebois znowu 
mieli długą rozmową poufną, w której ułożono 
ostatecznie podstawy przyszłego związku.

Pozostawało poradzić się M agdaleny; 
Marceli wyjawił niejaką obawę w tym 
względzie.

Lecz Dallebois, upojony nadzieją tego

związku niespodziewanego, zapewnił, iż  o- 
trzyma przyzwolenie córki, choćby musiał 
użyć władzy ojcowskiej.

A ponieważ lubił szybko przystępować 
do wykonania zamiarów, postanowił rozmó­
wić się z córką w tej kwestji nie zwle­
kając.

W chwili kiedy robotnicy i służba koń­
czyli kolację, podniósł się i rzekł głosem roz­
kazującym.

— Pospieszcie się, chłopcy, potrzebuję, 
żeby wszyscy poszli sobie zaraz.

— Ja także, panie D allebois? — zapy­
tała stara Melanja.

— Ty także idź spać.
Potem zwracając się do córki, m ówił:
— Mam z tobą do pomówienia, M agda­

leno, zostań.
Magdalena zadrżała mimowoli, podniosła 

się i czekała stojąc przy kominku, aż ojcu po ­
doba się zacząć.

Dallebois milczał dopóki wszyscy nie w y­
szli, potem stanął przed córką i patrząc jej 
w oczy, przem ów ił:

— Magdaleno, chcę cię wydać za mąż !
— Mnie ? — przerwała młoda dziewczy­

na z przerażeniem. — Ależ ja ojca o to nie 
prosiłam.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kundel Wina ItiwUp $iadtmiiiUra m Iwtwit, my ni. Htâ wĵ kj 1.9 sprzedaje " W i n o  t i i p i
Józefa Tórley et Cie. w Budapeszcie „Talism an-
sec“ po bardzo przystępnych cenach. 28

Ruch poc/ągów kolejowych
obowiązujący z dniem 15-go czerwca 1904 roku. — (Czas środkowo - europejski).

POC1ĄC
posp. J osob.

1*80

l 40 

*S0

I I

i 8-40

Do Ewewa z :
(na dworzec główny)

7-30 
7*40 
7*45 800 
8 10
8-20 
8-55

10-02
10-źO
11*95
MO

4*95

4*45
5*03
5*90

5 40 

5-50

fcKan. Mass Bukaresztu. Konstantynopola), Żvdac7.owa, 
DeUtyna (od 111 ti do lOj-i) Zaleszczyk, Nowosielir.y, 
Herhoinethu, Cziidnia. beret bu, Radowiec. Dorny Watr\ i Suczawy 

Krakowa, (IWlina, Wrooławu, Warszawy. Wiednia, Karls­
badu. Frâ r.), WteJiczłti, Orłowa, JŁ Sącza, Jasła. 
Chiłbćmlci. Zakopanego 

Tarnopola, Borę': wielku-di. Grzymałów*
Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia,

Karlsbadu, Pragi 1, Orłowa, Nowe»ro Sącza, Oświęcima, 
Zakopanego p Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sa­noka, Obyrowa 

Tckan. Czortkowa, Kałusza. Delnt.yna przez Kołomyję (od 
il|f. do 30j» w niedziele i święta), Korozmezd (od

Brodin>‘. Pntny. Sticzawy. DorajZairy (od i 17 do 31j8j. Seretu, Berhomstliu Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (OdeHsy i Kijowa), Brodów 
Ław oczu ego, (Pesztu), Cbyrowa, Borysławia, Kafunt 
Sambora. Chyrowa 
Stanisławowa, £yaaezowa, Potutor,Jaworowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia. Warszawy. Wiednia, Karls­

badu, Pragi), Zakopanego przez hraków, Wieliczki, 
Stróża, Orłowa, Mezfi-Î aborcz (Pesztu)Stryja, Borysławia 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Zydaczowa, Potutor, KordimezC 
Ławoeznogo, Kałusza. Chyrowa, Borysławia, Kochawiuy 
Krakowa. (Berliua, Wrocławia, Wiodnia, Karlsbadu, Pra- 

p), Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu. Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa 

Irka o. Czortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, Koc mania, Nowo- 
sieiicy przez Zuczkę, Wyinicy, Serethn, Snczawy, 
Radowiec

Podwołoczysk (Odes«y, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 
Husiatyna, Kopyczymec. Kozo wy 

Tuchli (od dn 30(9), Skolego (od X|5 do *0j9), Stry­ja, Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Grzymałowa, 

Potutor, Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Ska­ły, Kopycrynit 
Krakowa, (Berlina,- --r  ------- , Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra­

gi), Oświeci ma. Suchej, Kocmyrzowa, Wieliczki, Or- 
łewa, M,e!ca via Dombica, Sambora, Chyrowa 

Ickan, Zydaczowa, Kewoaeiicy, Serethu, Berhomethu 
Gzudina, Brodiaj.

9*10 | 

9*50

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Karlsbadu, Pra­
gi), Zakopanego precz Kraków (od 25!0 do 1519), 
Nowego Sącza, Orłowa (od 1(7 do 15|9). Jasła, Luba- 
zuwu, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Zydaczowa (od i 15 do 30j9i 
Kbrósmezó ‘ 'Nowosielicy.

10*i:0
10*90 | 

10*40

Czortkowa, Husiatyna 
Dorny Watry, Su cza wy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia. Warszawy i, 
Pragi. Karlsbadu. Oświecana, Wieliczki, Lubaczowa! 
Tarnobrzega, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa! 

Sambora, Chyrowa. Sanoka, Rymanowa , Iwonicza’ Jasła
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Cajrowa, Kałusza, Borysławia, Ko- 

chawiny

5*08

na dworzec „Podzamcze"
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa,
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow,GrzyrnaJowa, Hu

siatyna, Kopyczyniec, Czortkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Kopyczymec, Zalesie*}*,

Potutor. Iwania pustego. Skały, 
Grzymało wa Husiatyna, Brodów

POCIĄG
posp. | osob.

odchodzą o godz.

6.45
6-50

3-26 -

8-35

1*55

2-45

2*55

9‘ 10 
9*25 

10-35 
1045 
10*50

9*05

Ze E w w a  do:
(z dworca głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Bor I tui, W ars-a wy, Pr 
gi, Karlsbadu), Roz^dow*. JaMa . Tu­
panego p. Rzeszów, '..Mowa, Nowego Sąc/j 

Ickan, (Jass, Bukaresztu. Con stancy), Kórósme*o jo:' 
lj5 do 30|9>, Słob. ruug., Serethu. Rerhorneto, Bn* 
dmy, Surzawy, Domy Watrv, Kocmania 

Krakowa, (Wiedniu. Wrocławia, Berlina, Pragi, KarKhaóei 
Chyrowa. Pesztu, Sarn hora. Sanoka, MezÓ Laborcza 
Rymanowa, Iwonicz?., Jasła Stroi, Mielca, Orłów-* 
Wieliczki, Oświęcim*

Ickau, (Jass, Bukaresztu, Botuszan’/, Żydaczowa, Pointo*. 
Kórósmezó, Czortkowa. Nowosielicy. Brodiny Putuy 
Dorna Watry (od I|7 dn 3J !;?•), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Brodów’ Kon y czyni er
Husiatyna, Czortkowa 

Ław ocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Knrlah 

do), Lubaczowa, Sambora. Chyrowa, Rozwarto* 
Nadbrzezia, Zakopanego (v. Kraków od 25jH do JiijO; 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzega, Stróż. Nowego 
Sącza, Orłowa (od J J7 do 15i9); Oświeci ma 

Ław Ocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodorow* 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czernic wiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielscy 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy). Brodów, Kopy czyn 

Czortkowa, Husiatyna, Skały. Iwania pustego. Gry.} 
rnałowa

Jckau, (Botaszan, Ja78, Bukaresztu), Kałus*za, Żydaczowa 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyinicy, Kdrósmezó, Kociua 
ni a, Dorny Watr}', Suczawy, Nowosieucy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, K trlob;

■•..5

du), Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, 
cza, Lubaczowa, Oświęcima 

Tuehli (od 15|6 do 80J9 włąeziie), Skolego iod 1 !." 
30|9 włącznie), Stryja, Chyrowa, Bor)wav(-w. 1 
dorowa, Kałusza 

R/.ss7.owa, Lubaczoira, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaczowa

Sl- I
il< i

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Pr,? 
gi, Karlsbadu, Chyrowa, Mezo Labnrcz (Pobyto). \  
Sącza, Orłowa, Oświęcima 

Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy). Brodów 
Przemyśla (od 1(5 do 30(9 włąc/iue). Chyrowa. iW, Zagó"Z* 
Ickun, * Czortkowa. Z'de*zcryli, Dd.-.lyua, Wjftmc;.

sielicy, Burhomelhu, Czudina, Seretu, Brodinr. Dnrn- 
Watry, Su**7.svvy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy) Chyrowa, K;,*' 
maiiowa, Iwonicza, Tanutbr/.Hga, Oiłf:wa, W.Wic/.ti 
Chabówki. Zakopanego (ot i|5 do 2-łl̂  » od i''/u 
:W i.i, Jasła

Pudwoliiczysk, Brodów, Kopyrzyniec, Iwania • -
tutor. Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Urzyn:v», 

Strj-ja
Rawy r., Lubaczowa (katdej oi<rd

!

z dworca „Podzamcze"

Podwołoczysk, (Odessy. Kijewa), Brodów, Kopyrzyniec, 
Zalesesayk, Potutor, iwanu pustego, Skały. Husiatynj

Podwołoczysk, (Kijowa. Odessy), Brodow. Kupjr-y.- 
Husiatyna, Czortkowa 

Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycrybitr. 

leszczyb. Husiatyna, Skały, Iw?niu popiego. L:s 
rnałowa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odr wy). Brodów 
Podwołoczysk. Brodów, Kopyc.*vnie<*, Iwania pis*^*. 

S!;ały. Potutor, iiufuatyua. Zalrizczyt, (łr;}. -.i-i-n

Pociągi lokalne.
* Brzuchowic 6-42, 7 30 rano, 11 45 przed poł., 300, 

4 30 i 5'03 po połud. 7 54 1 8 59 wieczór (do 11/9 
włącznie).

z Janowa 820 rano, 1-16, 4'45 po połud., 9-25 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 10-10 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9 35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z Lubienia W. 11-35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą­
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 5'48 rano, 9-30 i 1Q'50 przed połud , 
105, 3‘35, 5 05 po połud., 7-05 i 8-04 wieczór (do 
11/9 włącznie), 1110 w nocy (każdej niedzieli) 

do Janowa 650 rano, 915 przed polud. (od 1/5 dn 
30/9 włącznie) 1'35 po połud. (od 15,5 do 31,8 
w niedzielę i święta), 3-18 po potud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po połud. 

do Szczerca 1-45 po połud. (od 1/6 do U/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 15/5 do 11/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 niTirui 
od czasn lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników j. Si. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaj
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 
L 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach nrzędowych (od 8 rano do 3 p<:
od 9 przed południem do 12 w południe).

Kapitalistów Ekspedycja anonsów

do przedsiębiorstw, hypotek i t. d., 
znaleść można najprędzej

o lle k th l-  
:ticftflztigcr J1 Mes Kast.

Posady
łZ biór 

£lc

lepsze, można dostać najrychlej

og łoszeń)
akroedycji anon­

sów M. DUKES Mast̂  Wiedeń fjl 
i który p o jaw iau e j

zaprzysięż. rzeczoznawcy w spra- 
wach sądowo-handlowych

W iedeft W oCIzeile 9 .
Telefon 917 (Interurban).

Cywilne i wojskowe

zarządy
p rz y jm o w a n ie  a n o n só w  do 

w sz y s tljic b  dzienniH ów  Ś w ia ta .

mogą zamieszczać swoje ogłoszenia 
dostaw, posad i inne obwieszczenia 

najskuteczniej

W „Neue Freie P resse“ i 
„Neues W iener Tagblatt" Największy rabat I

Kupna i sprzedaże
ogłasza się najdogodniej

co wtorku, czwartku i nie­
dzieli. Zbiór ten nadaje się 
szczególnie do ogłoszeń k u p n a  
i s p r z e d a ż y ,  w o l n y c h  p o ­
s a d ,  tudzież dla p o s z u k u j ą ­
c y c h  p o s a d ,  a g e n t ó w ,  
wspólników, udziału w przed­

siębiorstwach i t. d.

Najdokładniejsza, szybka eks­
pedycja.

Informację wszelkie najchętniej udzie­
lane. VW* Katalogi na żądanie. 'W A  

Prospekta co do naszego Zbioru 
anonsów gratis. ' 3574

Wydawcy i odpowtedrialsy x* redakcję; Adcn* Krah

Nawozy sztuczne poleca P ie rw sz e  galicy )sK ie T o w a rz y s tw o  ftKcyjnc 

dla Przemysłu chemicznego 743
(przedtem Spółka komandytowa Juljusza Wanga) 

w e Lw ow ie ul. Kościuszki 1. 10. Wyroby własne.

foiotaiczity zakład
stary, renomowany, ceny fotografji bardzo dobre, 
L piętro, główna ulica, tylko za gotówkę do sprze­
dania. — Większa kwota potrzebna. Adres w Ad- 
798 ministracji „Dziennika Polskiego".

Ogłoszenie.
Wielką gankową wycieczkę do Krakowa i Wieliczki
urządza dni a28 i 29 sierpnia 1904 Stow. „Czytelni i Wzajemnej pomocy funk- 
cjonarjuszjT koleji państwowych" we Lwowie dla członków Stowarzyszenia 
i ich rodzin osobnym pociągiem spacerowym. Udział w wycieczce może wziąć 
także szersza P. T . Publiczność i młodzież szkolna.

Odjazd ze Lwowa rano 28 sierpnia, przyjazd do Krakowa 12'55 w po­
łudnie. W Krakowie zwiedzenie wspaniałej wystawy metalowej za uzyskaną 
od komitetu zniżką, oraz festyn w uroczym parku prof Dra Jordana, następnie 
całonocny odpoczynek w specjalnie dla wycieczkowców przez komitet przy­
gotować się mających wspólnych bezpłatnych dla gości kwaterach.

Co do zwiedzenia interesującej wystawy metalowej, zarząd Stowarzyszę 
nia zwraca w szczególności uwagę panów rękodzielników, przemysłowców 
i ich Stowarzyszeń, na której zwłaszcza młodsi fachowcy wielką naukową 
korzyść odnieść mogą. Na drugi dzień rano (29-go) dowolne zwiedzenie mia­
sta, u godz. 1240 w południe odjazd do Wieliczki, zwiedzenie sławnych salin 
za uzyskaną przez komitet dla wycieczkowców od krajów. Dyrekc i Skarbu 
znaczną zniżką wstępu — potem oowrót na dworzec do Krakowa i po krót­
kim (przeszło godzinnym) odpoczynku o godz. 9-20 wieczór odjazd do Lwowa. 
Dla dogodności P. T. Publiczności urządzony będzie w pociągu bufet z p rze ­
kąskami i napojami po cenach umiarkowanych. Bilety jazdy klasą III. będą 
sprzedawane także w Przemyślu, Jarosławiu, Rzeszowie i Krakowie.

Z powodu ograniczonej liczby miejsc w pociągu spacerowym, Zarząd 
Stowarzyszenia dla zarezerwowania miejsc i uniknięcia różnych niedogodności 
dla P. T. Gości, uprasza o wczesne zamawianie biletów jazdy w Stow. Lwów 
II. gmach byłego dworca czerniowicckiego, gdzie przed szczegółowem ogło­
szeniem programu, oraz kompletnego rozkładu jazdy, udzielane będą odnośne 
informacje — listownie za nadesłaniem naieżytości pocztowej, zaś ustnie co­
dziennie od godziny 5-tej do 8-mej wieczorem.
Cennik biletów  jazdy do W ieliczki przez Kraków i nap ow rót:
ze Lwowa klasą II .

Ul -
z Przemyśla „ III .
z Jarosławia „ HI .
z Rzeszowa „ III
z Krakowa „ III .
dla statutowo uprawnionych członków Stow. i 
dawane będą tylko w Stowarzyszeniu.

Bilety jazdy będą imiennie wystawiane, 
osobę przenoszone.

Koron 18 —
• „ U -
. .  8—

• .  5—
. „ -*80

ich rodzin bilety jazdy sprze-

nie mogą być przeto na inną 

Zarząd.

Od szeregu lat zn^ ia  ow carnia

Fryderyka Schleichera
Lwów, Sykstuska 2 794

wysyła na kompoty i konfitury

Kosz 5-cio kilowy d e s e r o w y c h  o w o c ó w  jako 
to : brzoskw inie, gruszki-kaiserki, rengloty i 
w inogrona . . . . .  * l r .  2*—

Kosz 5-cio kilowy r e n g l o t ó w  . „ 1*50
Kosz 5-cio kilowy m o r e l » 1*20

Ogłoszenie licytacji. 795
Magistrat król. stoł. m. Lwowa rozpisuje mniejszem ofertę na

wybttdowanle jednopiętrowego bndynKn fabrycznego
w Gazowni miejskiej. — Bliższe warunki, plany i przedmiary odnośnych ro­
bót są do przeglądnięcia w miejskim Urzędzie budowniczym w godzinach 
urzędowych. Oferty przekładać można do dnia 11 s ie rp n ia  1904 w którym to 
dniu o godzinie 11 przed południem nastąpi ich otwarcie.

Do opieczętowanej oferty winien być dołączony kwit na złożone w ka­
sie miejskiej wadjum wynoszące 21/2°/o ogólnej sumy kosztorysowej.

i * "
Cały dochód przeznaczony na 
budowę pomnika, mającego sta­
nąć we Lwowie nad grobem 

ś. p. Chmielowskiego.

T a d e u s z  P in i.

Piotr (huielowsKi
wspomnienie pośmiertne

z portretem ś, p. P. Chmielowskiego. — Wyszło nakładem 
komitetu pomnikowego i jest do nabycia we wszystkich 

księgarniach gp#- po  1 koron ie: 'W i

Zakład wodoleczniczy
Dr. X. Chraitics w ZaKojiaum

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry­

czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z calem utrzy­

maniem. Prospekta na żądanie.

Leśniczy *TPi
z niższym egzam inem , z 20-letnią 

p rak tyką
w większym rewirze, w skarb ie k sią ­
żęcym, poszukuje posady od paździer­

nika lub od stycznia 1905 r, 
Rekomendacje chlubne. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje „Informator" 

w Krakowie. 791

Dom piątrowy (willa)
o g r ó d  frontowy do zabudowania,
zdrowe położenie, blisko śródmieścia 

chrdo natychmiastowego sprzedania. W a­
runki przystępne. Pośrednicy wy­

kluczeni.
W iadomość w Administracji „Dzien­

nika Polskiego" pod szyfrą 9 A.

Owocs doborowe -.o05

świeżo rwane Morele I. sorta 3 k. 40 h. 
II. sorta 3 kor. Jabłka papierówki i 
gruszki stołowe 2 k. 80 hal. Renklody 
3 k. 60 h. wysyła w 5 klg. koszykach 

franco za zaliczką

J. H a lp ern , Z a le s z c z y k i .

Dr. Ostaszewski-Barański ]
Z KRAINY 

STU WYSP
Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji 1 jej wyspach.

K a r ta  t y t u ł o w a  wyko- 
nana przez a r t -  malarza 
p. M. H a r a s i m o w i c z a .

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgami 
H. ALTENBERGA 

we Lwowie, pl. Marjacld.F

praktycznejleKcje w yjyłK ow e
skrzypcach dla nieumiejących począt­
ków bez względu na wiek i oddale­
nie, zastosowane do samodzielnego 
wyuczenia się pięknie grać z nut we­
dług wszelkich praw i zasad muzyki 
(prawdziwa satysfakcja). — Wysyłka 
dwurazowa w tygodniu za opłatą mie­
sięcznie 4 kor. Dla rzemieślników i 
zajętych cały tydzień pracą jednora­
zowa wysyłka w tydodniu za opłatą 
2 koron miesięcznie. — Administracja 
lekcyjna Lwów, ulica Św. Anny 17. 
Przedpłatę przyjmuje się do końca bm.

V pclatynic na Horyszu nad Pru­
tem i przy gościńcu 

jest w pięknem położeniu

d o  s p r z e d a n ia  ła n io  d o m
wraz z zabudowaniami gospodarskie- 
mi, ogrodem warzywnym i sadem owo­
cowym. Adres wskaże Administracja 

„Dziennika Polskiego".

B a n lfo w y  H i te tu ta r z y f ;
przesyłamy bezpłatnie każdemu, kto 
zażąda. Przed zalcupnem losów na 
spłaty, prosimy wpierw zażądać na­
szej oferty. Sprzedajemy o wiele ta­
niej, niż firmy zakrajowe i nie liczymy 
żadnych kosztów ubocznych. Kupno 

i sprzedaż efektów : monet
S c h i i t z  i C h a j e s

dom bankowy, we Lwowie, plac Mar­
iacki 7. 5 H

Dr. Oataszewski-tiarańsk: j  !

Z nad |J J

Lwów 1903. — Nakładem 
drukami 1VL Schmina i Sp. f

Główny skład w księgami ił- -^  
O abrynow icza i Schm idta 
w* Lwowie, pl. Kapitulny.

1 T Z . .

t  h u r r k - 7  «5n-‘k:sr«l M. j Sp. pod sanądłem S i  Piotrowskiego


